
















1. TalityTia podaje prawidła czerpane z dziejów 
świata i filozofii wojen , jak wszelkie piesze i Tsonne 
wojsko należy urządzić, jak je według potrzeby i 
miejsca do boju szykować , poruszać i w samem 
dziele zażywać, by w każdej wojennej przygodzie, 
rządna swą sprawą stać sią mogło w rękach swe­
go wodza : dzielnem narze^dziem wojny i zwy- 
cięztw.

2. Z tej to zasady wychodząc ma każda broń 
wojska wedle oręża jakiego w boju głównie za­
żywa : oddzielną i jej tylko właściwą sprawę — 
taktyką— dającą się niejako podzielić : na woj­
skowe ćwiczenia i na wojenną, zaprawą wojska.

Wojskowe Ćwiczenia Piechoty obejmują 
w sobie szczegółowe wyrobienie żołnierza, kom­
panii, batalionu i dzielnic wojska i są wszędzie 
ku łatwiejszej nauce żołnierza na osobne szkoły 
rozłożone. Z mch szkotaBataIjonu wykrywa nam 
dopiero istotne zasady piesze'! spraiuy, albowiem
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bataljon jest już z siebie samodzielnym hufcem 
wyobrażającym jedność sitrj pieszśj broni ; z Igd 
też w boju ilość piechoty nie na półki, ale batal- 
jony liczemy zawsze.

Do powyższych wojskowych ćwiczeń należy toż 
samo nauka strzelania do tarczy i sposobienie 
wojska ńo wewnętrznej i potowej służby.

Wojenna zaprawa piechoty odbywać się 
zwykła w czasie nakazanych popisów tak małej 
wojny jak i wielhich obrotów wojska , gdzie wyka­
zem bojowych rozporządzeń przywodzącego uczy 
się każda broń, jak zgodnie z położeniem miej­
sca należy stosować poprzednie szkolne szyki, 
ruchy i obroty i jak z nich rzeczywiście korzystać 
w zaczepnym i odpornym boju, tak pojedynczo 
jak i w połączeniu Tiilhu broni razem.

Sztuka ta nazwana w teorji Bojownictwem a 
w samem dziele walczeniem, nie jest w głównych 
swoich zasadach ani zawiłą ani zbyt trudną do 
pojęcia. Dopiero z czasem namnożone przydatki 
ludzi nie zawsze z wojną dostatecznie obeznanych, 
przyćmiły mędrkowaniem pierwotny zdrowy sąd 
o boju, podając w miejsce jasnych i prostych pra­
wideł walczenia, liczne zdania często z sobą 
sprzeczne, jak i sposoby nie zawsze ogniową próbę 
wytrzymujące.

3. Jakoż w żadnej z gałęzi wojownictwa ( stra- 
legjij dochodzenia nie były nigdy ani tak liczne, 
ani tak wykwintnie domysłowe, jak w poważnej 
sprawie boju, czego przyczyną: że uczone za­



sady nauki wojowania są w sobie niewzruszone i 
jeden zawsze przed sobą mają przedmiot; gdy 
przeciwnie sztuka lualczenia zmienia się niemal 
za każdą poprawką oręża jak i zmiany sprawy 
wojska, a w samym boju wymaga coraz to innych 
rozporządzeń z wielu względów zawsze miejscu i 
potrzebie odpowiednich, a przedewszystkiem za­
sadzonych na śmiałem czynieniu i mążnem do­
trwaniu. Co wszystko koniecznie ludzkiej wyob­
raźni nastręczać musiało obszerne pole do zgłę­
biania różnych stosunków i wynajdowania no­
wych coraz pomysłów, często dążących bardziej 
do zatrudnienia wojska w czasie pokoju, aniżeli 
rzeczywistego jego do boju usposobienia; bowiem 
pokój prawie zawsze obudzą w ludziach ducha 
spekulacji i skłania umysły do oddawania się ra­
czej błyszczącym drobnostkom, aniżelizamiłowaniu 
rzeczy do wojny przedewszystkiem potrzebnych.

Lecz za to też pierwsza wszczęta wojna wykaże 
niebawem na własną szkodę >vszelkie ułomności 
takowej sprawy i zaprawy wojska, albowiem woj­
na jest jedynym probierczym kamieniem wszelkich 
wojskowych pomysłów , których niewątpliwy u- 
żytek zasadza się zawsze na małej \icib\Qp)rostych 
a śmiałych działań.

Przeto też ze wszech miar jest godne uwagi ka­
żdego, by umysł żołnierza i tak już z siebie ogra­
niczony, nie był w pokoju obciążany rzeczami na 
nic mu przydatnemi, gdy raz trzeba będzie plac 
musztry zamienić na krwawe pole boju. Trzeba
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owszem tak go zawsze na wzór dawnych Rzymian 
hartować i do boju zaprawiać , by świst pocisków 
i lejąca się krew całą różnicę boju a poprzedniej 
zaprawy stanowiła. Ku czemu starodawni Rzy­
mianie w swych obozach , utrzymywanych zawsze 
w wojskowym rygorze i czujności, jakby co chwila 
spodziewać się miano nieprzyjacielskiego najścia, 
wprawiali żołnierza, nie jak dziś do zgrabnego 
tylko przeciągania wojska, lecz przedewszystkiem 
do wojennych í?7 í̂Zó^^ ,̂przedsiębierając niem z obo­
zów swych o dziesięć godzin drogi liczne wojskowe 
przechadzki, tam i napowrót odbyw ając je zawsze 
w jak najściślejszym wojskowym porządku; przy 
czem zmieniano często posuwistość kroku, a na­
wet biegiem odbywano część jaką drogi, czyniąc 
stosownie do nastręczających się miejscowych po­
łożeń różne bojowe obroty. Krom tego w obozach 
uczyli żołnierza od rana do wieczora to biegać, 
to skakać, to pływać, to na mury włazić, dając 
mu w czasie tych ćwiczeń w dwójnasób cięższą 
broir, a niżeli ta z jaką zwykle do boju stawał i 
nią takie tylko nakazywano mu czynić rękoczyny 
i w ojskowe obroty, któreby go z wojną oswajały. 
Tym to obyczajem na światłem zgłębieniu istoty 
boju opartym, stały się ich Legjony postrachem 
całego świata.

4. Ludy starożytne w swej pierwiastkowej pro­
stocie i dzielności, miały zawsze wojenną swą spra­
wę ustanowioną zgodnie z wojennenii przymioty 
każdego Narodu.
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Grecy, ten narodzę wszechmiar do nauk bystry 
i dowcipny, zasadzał piesza swą sprawę na fizy- 
cznem parciu dziwnie obrachowanego i złożone­
go utworu swej ogromnej Falangi, która od sze­
ściu tysięcy aż do 16,384 ciężko-zbrojnych w so­
bie zawierała; gdzie każden wojownik, każda rota 
w tym sztucznie złożonym bufie miały swoją o- 
sobliwą nazwę, by łatwiej było na rozkaz wodza 
wykonywać różne obroty i dowolnie obracać tę 
ćmę w piki uzbrojonego ludu, na zewnątrz okry­
tego od czoła i po bokach lekkim żołnierzem, 
który ciskaniem pocisków zawsze walkę rozpoczy- 
nćtł. Prócz tego było jeszcze jego sprawą na prze­
dnich czatach czuwać i oświecać wojsko, jak i do 
wszelkich należyć wypraw, gdzie szybkiem ubie- 
żeniem miejsca, wypadało w opanowaniu przyda­
tnych stanowisk, uprzedzić nieprzyjaciela. Przeto 
też lud lekki uważany był w powszechności jakby 
składał oczy i ręce Falangi.

Przeciwnie Rzymianie mniej od Greków w rze­
czach wojennych dowcipni, lecz natomiast od nich 
mężniejsi i do wręcznego boju na miecze przede- 
wszystkiem zaprawni, byli sobie utworzyli od pierw­
szych zaraz czasów narodowego swego istnienia 
według chwalebnej ich do boju ochoty, stały szylt 
wojslia pod nazwą Legionu w trzy zastępy na oso­
bne hufce rozłożony, mocą którego bez żadnego 
jak u Greków wykwintnego zachodu, mogli od 
razu szybko i snadnie dopadać nieprzyjaciela, jak 
i nawzajem wspierać się skutecznie.



12

5. Pierwszym ustawodawcą Legji był Romiihs. 
Za jego czasów była ona złożona według pierw­
szego spisu obywateli Rzymu: z 3,000 piechoty 
i 300 dobranej jazdy, wezwyczajonéj według po­
trzeby i miejsca naprzemian walczyć: to z konia to 
pieszo, a od czego nazywano ją Celeres.

Piechota podzieloną była na trzy rodzaje żołnie­
rza : najmłodsi a tćm samem najżwawsi Hastarii 
nazwani, stali w pierwszym zastępie Legji, za nimi 
ku wsparciu Principes jako więCćj już świadomi 
walki, a nakoniec w odwodzie stali najstarsi : 
Tryjarji.

Lud ten w ogolności ciężkozbrojny wybrany 
był z pomiędzy samych osiadłych obywateli Rzy­
mu , albowiem z początku całkiem niebrano do 
wojska wyrobników i niewolników, bo Rzym po­
wierzał tylko oręż i losy RzplteJ mężom mającym 
szczególny interes życie swe sprawie publicznej 
poświęcać. Dopiero z czasem i to w nadzwyczaj­
nych tylko potrzebach, wybierano z klassy ubo­
giej/eMo-zóro/nycA, nazwanych Rorarii ca do 
słównie po polsku: Ruchawka; a nakoniec Weli- 
tów których niekiedy i pospół z jazdą w boju mie­
szano: jak to wielokrotnie w średnich wiekach i 
w czasach bliżej nas będących tożsamo próbowa­
no, lecz prawie zawsze ze szkodą piechoty a z ma­
łą korzyścią dla jazdy. Ro piechota w strzelcy pos­
pół z jazdą w czystćm polu na harc puszczona, 
dziarskość tylko konnicy tamuje, sama wystawia­
jąc się zawsze na rostretowanie tak od swoich jak
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i przeciwnika; przeciwnie w zwartych hufcach 
wspierając jazdę już rzecz się ma inaczej, szczegól­
niej gdy ku ich współdziałaniu umiemy dogodne 
obierać miejsca.

6. Każden wyżej wspomniony rodzaj ciężko­
zbrojnego pieszego żołnierza podzielony był na 
dziesięć manipułów, z wielu względów nader po­
dobnych do tegoczesnych kompanicznych kolumn 
piechoty.

Manipuły Hastarjów iVrincip6iv liczyły 120 
ludzi pod bronią; Tnjjarjów zaś tylko sześciudzie- 
siąt. Wszystkie Manipuły sprawione były na od­
dzielne małe kolumny majace dwanaście ludzi 
od czoła , a dziesięć na głębokość ; od czego atoli 
wyłęczyć należy Tnjjariów bo głębokość ich ko­
lumn nie przechodziła pięciu ludzi.

7. Nakoniec dodać tu jeszcze wypada że przed 
ustanowieniem Welitów, każden manipuł Hasta­
rjów miał z pośród siebie dwudziestu ludzi wybra­
nych do lekkiej służby.

8. Szyk Łe ;̂V jakeśmy to już nadmienili skła­
dał się aż do późnych czasów Rzymu z trzech lub 
najmniej dwóch bojowych linji, w których to za­
stępach były manipuły a później holwrty[ rodzaj 
Bataljonów) zawsze w szachownicę, w odstępach 
odpowiednich ich czołu ustawione.

Dopiero gdy w obozach Rzymskich poczęła u- 
padaćstarożytna karność, a z nici i wojenneszczę- 
ście niknąć, widzimy ten ich rozłożysty szyk Le- 
gji zmieniajacysię na coraz głębszy,aż teżwkońcu

i. .. 2
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do greckiej Falangi zbliżony, chociaż uznana wyż­
szość szyku Legjinad Falanga, tyle dowodnie wy­
kryta w bitwie pod Pydna, powinna była przywię- 
zywać ich bardziej do trzymania się pierwiastko­
wego obyczaju walczenia.

Wspomniona co dopiero bitwa w której Pawei 
Emiliiisz zniósł był do szczętu wojsko Persensza 
Króla Macedonii i tern jednera zwycięztwem był 
Rzymowi stanowczo Grecję podbił, jest zbyt cie- 
kawę przygoda, dokładnie nam wykazująca sta­
rożytny obyczaj walczenia obu wojsk, by ją po­
minąć można. Bitwa ta rozpoczęła się przypadko­
wo od ugonów przednich czat za zbiegłym koniem 
Traków. Niebawem całe Macedońskie wojsko rwie 
się do broni i pod przywództwem swego Króla 
wraz przechodzi strumyk oba wojska dzielący. 
Rzymianie ze swej strony tuż o podał w obwarowa­
nym obozie stojący, opuszczają wały i w polu spra­
wiają szyki, poczem wydawszy wojenny okrzyk 
swej do boju ochoty, biegiem dopadają tę straszną 
ku nim się toczącą Falangę , z bliska godząc w nią 
oszczepy i sięgając natychmiast miecza. Lecz na- 
próżno kuszą się jej spójność naruszyć; jakoż ze­
wsząd pikami najeżona gniecie ona swem prze- 
ważnem parciem nacierające na nią hufce i z nie­
małą stratą do uchodu zmusza.Na ten widok bez­
skutecznego usiłowania swoich. Wódz Rzymski 
wstrzymuje obcessowy ruch drugiego zastępu, a 
tym czasem uchodzące hufce pierwszego zwraca 
i zaleca im rzucić się na skrzydła Falangi i tako-
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wa z boków szarpać i drażnić, by było łatwiej od 
przodują pokonać. Lecz gdy i to widzi bydi bez 
żadnego skutku,przeklina losy i w uniesieniu swém 
drze na sobie hetmańską szatę ; aliści w tym po­
suwając się coraz bardziej Falanga, natrafiwszy 
na nierówne i ślizkie miejsca poczyna się chwiać 
i spójność swego zwartego szyku tracić , z czego 
baczne i zwinne rzymskie hufce korzystając , wpa­
dają z mieczem w ręku na skinienie sv/ego Wodza, 
w poczynione otwory falangi i jednym pędem o- 
ręża, cały ten kolos trupem ścielą.

Zajmujący ten obraz starożytnego walczenia za­
pewne w nie jednym z mych czytelników obudzi 
chęć bliższego obeznania się ze sprawą i zaprawą 
dawnych wojsk Grecji i Rzymu. Na źrzódłach 
w tej mierze nie zbywa po tutejszych księgozbio­
rach, lecz przed wszystkiem radzę czytać Wegecy- 
iisza: Institutions militaires de Vegéee, jak i ko­
mentarze nad nim poczynione, gdzie wiele cieka­
wych wojskowych ustaw i przepisów natrafić mo­
żna , które i dziś jeszcze tegoczesnym wojskom za 
wzór służyć mogą.

9. Napady i zagony barbarzyńców położywszy 
koniec istnieniu Państwa Rzymskiego zatarły pa­
mięć stałych Legjonów, jak niemniej i całą pieszą 
s|)rawę podały w poniewierTîq .̂ ( )̂

(*) A la bataille <le Rome 537 Belisaire ne voulait faire usage 
que (le sa cavalerie ; il comptait pour rien l'infanterie, dont les 
meilleurs soldats avaient même changé de service; ils montaient 
des chevaux pris sur l'ennemi, et savaient déjà les manier avec
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Odtąd już tylko na czas wojny wszelaki lud zbroj­
ny zbierano, w których to wojskach— jak wszędzie 
lak ł u nas długi czas rej wiodła jazda z możniej­
szych złożona; chudopacholki zaś według stanu 
miast i wsiów, na wojnę wysyłani, bywali konne­
mu temu wojsku powszechnie jako piechota a 
najczęściej bez ładu i sprawy przydzielani. A cho­
ciaż naprawą sprawy i karności usiłowano później 
w różnych czasach wydohydź piechotę z tego stanu 
poniżenia, przecież nim zdołano na nowo poznać 
jej istotną bojową wartość, była ona jeszcze przez 
długi czas, podrzędną tylko i małoliczną bronią 
wojska.

10. Podobny obyczaj wybierania się na wojnę 
wyświeca nam dopiero z ojczystych dziejów mro­
kiem okrytych panowanie Bolesiawa Chrobrego. 
Od czasów tego Króla— mówią nasze kroniki— na­
wet od samego początku jego panowania przepisa­
no rycerstwu polskiemu stały sposób wojowania 
na ziemie i województwa rozłożony, tak, iż każdy 
wojeAYoda z ziem przez siebie rządzonych, podług 
przepisu pewną liczbę zbrojnych na wojnę przez 
króla wskazaną, wyprowadzał. Co w późniejszych 
czasach przez prawomocne spisanie szlachty do 
pospolitego ruszenia, stanowiło rządną obroną

assez d’adresie. Comme les soldats se me'prisent eus-mémes 
lorsq'ils se voient méprisés, les fantassins, devenus la plus vile 
portion des armées, avaient l'iiabilude de fuir dès le premier 
choc. Histoire du Bas-Empire par Le B eau .
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lirujn, mającą swoje okaski i popisy jak dziś w Pru­
sach Landwehry. Lecz niemoc rządów Rzplt^j i 
niesforność pospolitego ruszenia, sprawiały to iż 
wcześnie obmyślać musiano inny rodzaj płatnego 
wojska, złożonego tak z krajowców jak i cudzo­
ziemskich zaciągów.

Bliasta zaś i wsie dostawiały pieszych żołnierzy 
uzbrojonych to w rządny ówczesny oręż, to po 
prostu w maczugi, siekiery, kosy i cepy; prócz 
tego dawały potrzebne wojsku wozy; niemniej o- 
bowiązkiem ich było dostarczać podwody na stój­
ki, przez co król jeżeli co godnego lub potrzebnego 
było do doniesienia spiesznie bywał zawiadomia- 
ny, jak nawzajem gdy rozkazywał wola jego wraz 
wojsko dochodziła. Stójki te służyły nadto i do 
spiesznego przewożenia piechoty, którą powsze­
chnie drabikami nazywano. Drahilwwie nasi— mó­
wi Bielski— chadzali z oszczepy, a miecze przy bo­
ku mieli, pawęży też miewali, które spiąwszy by-, 
wali bezpieczni za niemi jako za mur.

Jako wódz doskonały podzielił Bolesław Chro- 
hry wojsko swoje na pułki, hufce i lekkie chorą­
gwie, a każdemu oddziałowi do przywodu nazna­
czywszy rotmistrze, setników, półsetników i dzie­
siętników przełożył nad niemi Sieciecha wojewo­
dę krakowskiego sam sobie nad całem wojskiem 
najwyższą władzę zostawując. Tak zaś to wojsko 
mądrze było sprawione^^ mówią ówczesne kroni­
ki— że bez trudności i zamieszania nacierać, cofać, 
wybaczać, dzielić się i znowu za danym znakiem

2.
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spieszno i szykownie pod znamiony swoje zbierać 
sie mogło.

Jaki zaś ku temu był wewnętrzny utwór pułków 
tej ówczesnej jedynej dzielnicy wojska, to znowu 
skład i ruch hufców, trudno jest zbadać z pier­
wiastkowych naszych dziejów i wszelkie w tej mie­
rze domysły ograniczają się na tern: że uzbrojo­
nych w długa broń, szykowano w głębokie hufce 
nieraz na lilin do boju sprawione, a które na ze­
wnątrz lekkim ludem okrywano.

10. Ten to szyk piechoty długo się i w obcych 
wojskach utrzymywał, jakoż widzimy go bynaj­
mniej nie zmienionym, gdy na początku XIV wie­
ku broń palna w wojskach zaprowadzoną została. 
Jak dawniej łucznicy takiteraznii2;?i/7fa?’2e(musz- 
kie tery:) strzegli zawszepiltinjeróio na zewnątrz po 
rogach hufcu. Przez co przy połączeniu ich kilku, 
a czasami i kilkunastu, w jeden pułk, otrzymywa­
no rozległy czworobok mający na wszystkie strony 
przeplatany porządek uzbrojonych w piki i broń 
palną.

Bojowy ten szyk piechoty po skrzydłach zazwy­
czaj jazdą osłoniony, acz z siebie nieruchawy, a 
w obliczu strzelby na ciągłą walkę niebezpieczny, 
przecież z małemi zmianami w rozstawieniu ręcz­
nej strzelby długo się w użyciu wszędzie utrzymy­
wał, bowiem ręczna palba i działobicie odbywało 
się jeszcze zbyt wolno i nie pewnym skutkiem aby 
zmuszało do przyjęcia innego kształtu szyku.

Powszechnie ówczesną ręczną broń nabijano
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blaszany miark§ zawieszony u pasa, przyczem kule 
oddzielnie z woreczka dobywano i w lufę puszcza­
no, lunlcm zaś zapalano podsypkę u broni, którą 
w czasie palby opierano na widełkach ; ku czemu 
potrzebowano znaczniejszej jak dziś przestrzeni i 
większej dogodności. Przezto też palba w zamknię­
tym szyku tylko szeregami następnie od czoła u- 
skutećzniać się mogła, poczem takowy szereg prze­
chodził w tył po za szyk nabijać.

11. Ta niepewność użycia broni, jak i wielka 
niedogodność noszenia przy sobie gorejącego za­
wsze lontu, który na słotach gasł a w nocnych po­
chodach wykrywał ciągnienie wojska, dały powod 
w 1517 r. do wynalezienia nowej strzelby z kMo- 
wroikiem krzeszącym na panewkę ogień za samem 
dotknięciem cyngla; którą to broń u nas samostrza­
łem a u Francuzów arcjiiebiise a roBei powszechnie 
nazywano. Lecz i ten wynalazek dla częstego za­
wodu sprężyn kołowrotka, mało co przyczyniał się 
do pewniejszego użycia palnej broni, jakoż nazy­
wano zawsze jeszcze straceńcami (cnfans perdus) 
ochotników, walczących wówczas w strzelcy na 
swą rękę.

12. Co się zaś tycze zaprowadzenia u nas ręcznej 
strzelby trudno w tej mierze stały czas oznaczyć, a 
nawet co do dział tylko domyślać się możem , że 
działa zabrane pod Grunwaldem w 1410 r. stały 
się zapewne pierwszym u nas zawiązkiem artylle- 
rj i. O k tórej po ź n iej szem zręcz n em s tr zelan i u ś w iad ■ 
czy dziś jeszcze istniejąca na zamku Małborskim,
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z dział naszych zadana szczerba w słupie, który 
sam jeden wspiera rozległy obradowy gmach da­
wnych Krzyżaków.

O zupełnem zaś upowszechnieniu ręcznej strzel­
by w całem wojsku, przekonywa przegląd woj­
ska pod Dyssą w 1579 r. gdzie hetman jak mówi 
Bielski— rządnie uszykowawszy wojsko polskie ka­
zał mu przed królem tak jczdzie jak i piechocie 
strzelbę ręczna wypuścić, bo kroma kopji, szabel 
i koncerza każdy jezdny miał jeszcze rusznice przy 
koniu.

13. Sprawa luojenna przodków naszych to jedy­
ne ich po wszystkie czasy sławne rzemiosło, przed­
stawia się światu zaraz od pierwszego jawienia się 
narodowego naszego istnienia przez znakomity 
sąd o wojnie, jak i wielką znajomość rzeczy wo­
jennych.

Ich liczne wojny i wyprawy nieraz m' głąb oko­
licznych krajów wlarew wszelkim zasadom dzisiej­
szego rozumowanego wojownictwa przedsiębrane, 
zdumiewają swem zuchwalstwem zwolenników te- 
goczesnej nauki stratcgji. Lecz oni w swej prostocie 
dobrze pojmując że smiwlość ¿pospiech czynią przed 
wszystkiem panem wojny, puszczali bez wahania 
na los szczęścia zagony swoje to w głąb Moskwy, to 
w dzierżawy Turków, uważając zawsze oboz włas­
nego wojska za jedyną i najbliższą podstawię swych 
działań, w której, według ówczesnego swego oby­
czaju obwarowawszy się spiesznie i zręcznie, umie­
li w razach mniej pomyślnych dzielnie się bronić.
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Ciągle zaś za przedmiot swych działań mając nie" 
przyjaciela, starali sie też zwalczyć go nieustan- 
nym bojem, w prawdzie nic po linijach uczonych 
zasad dzisiejszej strategji, lecz po prostu wojna 
iiruwhową usiłowali oni zawsze trzymać nieprzy­
jaciela w zawisłości od siebie, nim luahią bitwą o- 
slateczny mu cios zadali.

14. Następujący zaś wypis z dawnych naszych 
kronik, w prostocie mowy przodków przedstawia­
jący nam wierny obraz takowego wojowania, naj­
lepiej toż samo obeznać nas zdoła i z bojową ich 
sprawą, która zawsze silną Avolą wodzów każde­
mu wojsku nadaną bywa.

Co też Av czytaniu Avojennych dziejów na pier­
wszym względzie mieć należy, aby bydź wstanie 
lepiej ocenić obu stron bojowe rozporządzenia, któ­
re po wszystkie czasy w bitioacli stanowczo zawsze 
bój rozstrzygają. 1 dla tego to dzieje wojenne są 
przedewszyslkiem najlepszą nauką wojowania, a 
có więcej i najżyżnicjszem polem do zgłębiania i 
pojęcia ducha wojny; bowiem wykazem dziejów 
poznajemy jak najwidoczniej, że pojedyńczc wy­
padki wojny, gdy tylko od ślepego trafu nie zale­
żały, AYypływaly zawsze z żywiołów tvrodzonego 
dara i silnej luoU wodza.

Tą to drogą ucząc się wojennej sprawy czy to 
z komentarzów przez wielkich wodzów skreślo­
nych, czy z dzieł Jominiego i innych, można wie­
le, albo mało co odnieść korzyści. Wiele, jeżeli 
chcący się na wodza kierować jest już z siebie tyle
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przysposobiony i dzielnej oraz duszy, że czyny 
wielkich wodzow znajdując w głębi jego serca od­
głos i przystęp, sa nie tylko zdolne wzniecić av nim 
żądzę naśladowania wielkich wzorów, ale i wywo­
łać w pokrzepionym jego umyśle silnci do dzia- 
tania wole, a zarazem przez własne bcidania wy­
świecić mu ¿stolą w wojnie [n'zedsie,wzie‘
cia, nastręczyć mu nowe pomysty wyższe od zwy­
kłych reguł i podać mu pewne drogi do stania się 
panem : wszełkich systematów i form wojowania. 
I dla tego to mówią nie bez przyczyny, iż jest 
prawdziwem błogosławieństwem dla kraju każde­
go, gdy mąż takich przymiotów i zdolności, daw­
szy się poznać w narodzie, zostanie do przewodze­
nia wojsku powołanym. Lecz komu zbywa na 
wrodzonych darach, tego też umysł z trudnością 
ito zaledwie że do podrzędnych działań usposobić 
się zdoła, chociażby z resztą jego sąd o wojennych 
rzeczach był nawet pewną liczbą zasad i prawideł 
z dziel Jominiego i innych rzeczywiście wzboga­
conym : bo w w^ojnie nie przepisy łecz wodzowie 
stanowią wygranę.

15. Wojna urywloioa to powyżej nad­
mienili, była zawsze głównem znamionem starodaw­
nego polskiego wojowania; nią Bolestaw Krzywo­
usty arcy-zręcznie wojował w XII wieku, trzyma­
jąc na Szląskii szczupłemi swemi siły jakby wo- 
blężeniu jakiem potężne wojsko cesarza Henryka, 
aż też dobrze przerzadzone i zewsząd pod Wrocta- 
wiem obskoczone, poniosło stanowczą klęskę pod
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Psiem Polem: » Bolesław Krzywousty acz miał 
lud chętliwy ku boju, jednak dla szczupłości swego 
wojska nie chciał (mówi Marcin Bielski) od razu 
zwieść walnej bitwy, ale ich pierwej z kata urywał 
potroszę, a najwięcej tych co na picowanie (fura- 
żowanie) jeździli, w nocy i we dnie nie dał sig im 
nigdzie wychylić, po drogach wszędzie zastąpiw­
szy; aż leż upatrzywszy czas po temu sprawił swój 
lud zbrojny przeciw niemieckiemu wojsku. Wszak­
że oni nie wierzyli aby im bitwę mieli dać nasi i 
rozumieli że to tylko na urywkę jako i pierwej 
wielokroć czynili. Także poczęli nasi na nie z łu­
ków strzelać, zkusz izproc postępując bliżej knim. 
Obaczyłi Niemcy iż to nie jest żart, ścisnęli się sto­
jąc na miejscu: uderzyli nasi w nie jako w mur 
rohatynami, aż przyszło do mieczów: i biłi się 
wręcz z nimi od rana aż dobrze z południa: cza­
sami owa strona, czasami ta, miała porządek : aż 
Bolesław przyskoczywszy z swoim nadwornym 
hufcem uderzył na nie z boku, gdzie się nie spo­
dziewali , takież drudzy z ty łu : i tak ze wszech 
stron ogarnęli je , wołając i dodając sobie dobrą 
otuchę. Cesarz który z daleka stał, widząc prze­
graną bitwę począł ujeżdżać : drudzy za nim : nasi 
je goniłi bijąc. Poległo tam Niemców bardzo wiele 
i pojmanych było niemało etc.

« Po tej bitwie król nadał tam był herb Przyrowa 
rycerzowi jednemu Mtrosławotoi to jest drzewce 
z proporcem żółtcm na czerwonym polu. Tak jako 
był z tym drzewcem stanął wprzód on rycerz do
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potrzeby w szyku na hUn sprawionego loojska i 
tam sobie dobrze począł. »

Tenże sam duch wojowania i za nieszczęśliwych 
czasów Jana Kazimierza uratował Polskę. On to 
Stefanowi CzarniecJńema gdy po poddaniu Kra­
kowa zmuszony był błąkać się po obcej ziemi, 
wskazał chwilą do dźwignienia na nowo upadłej 
ojczyzny i ku temu natchnąwszy mężną jego du­
szę silną do działania wolą, zadziwiające objawiał 
mu środki do dokonania tego wiekopomnego dzie­
ła, rozpoczętego w imieniu Tyszowieckiego zwią­
zku. Jakoż chociaż widzi szczupłość pierwszego 
wzniesienia oręża, w kraju zaś przez tyle klęsk po­
wszechne zrażenie, a wszędzie potęgę i biegłość 
nieprzyjaciela, nie cofa on dla tego rozpoczętego 
na nowo boju, ale jako wódz doskonały szuka ra­
czej sposobów i obiera taki rodzaj wojowania, któ- 
rymby mógł i nieprzyjaciela jak najskuteczniej gro­
mić i od razu powszechnej nie narażać sprawy. I 
dla tego to z niewypowiedzianym pospiechem prze­
nosi Czarniecki szczupły swój poczet z miejsca na 
miejsce, w czasie czego wszędzie po kraju głosi 
wojnę, wzywa do wspólnego ratunku ojczyzny, i 
jak może zarywa i gromi po leżach rozłożone nie­
przyjacielskie wojska ; a zawsze równie w swem 
dążeniu stateczny, nabiera on w samem nawet nie­
powodzeniu oręża, coraz nowego hartu duszy do 
śmiałych przedsięwzięć. I lak gdy pod Goleiiem 
nic może już dzierżyć na sobie przeważnych sił 
szwedzkiego króla, rozsypuje on całkiem swoje
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wojsko, lecz wraz w nakazanym mu kierunku zbie­
ra je na nowo i pod Zcmość na odsiecz tej twier­
dzy w całym pędzie konia prowadzi, co dopiąw­
szy przez odstąpienie szwedzkiego jenerała od o- 
blężenia, natychmiast zwraca się na króla i z dzi­
wną szybkością dopadłszy nad Sanem tylną jego 
straż, w pień ją wycina.

Tym to ciągłym zwrotem oręża swej dziarskiej 
jazdy nawykłej do odbywania niesłychanie szyb­
kich pochodów, do przebywania w pław by naj­
szerszych rzek, jaki walczenia na pieszo w potrze­
bie , trzymał Czarnieclu niespodzianemi napady, 
wszędzie w zawieszeniu wojska nieprzyjacielskie, 
zadając im pojedynczo niejedną stanowczą klęskę. 
Co wszystko zmuszając wrogów do czujności i os­
trożnego postępowania, już ich mniej przedsię­
biorczym czyniło, a naszym tym więcej serce ro­
sło do opuszczania szeregów ciemiężcy i łączenia 
się na powrót pod ojczyste znaki.

16. Co się zaś tycze starożytnego naszego ob­
warowania obozów, najlepiej takowy obyczaj wy­
świeca nam bitwa pod Oóeriywem.Gdy wieść przy­
szła że Piotr lYojewoda lYołoski ze dwiema a 
dwudziestą tysięcy ludzi i wielką liczbą dział pręd­
ko przyjeżdża a nas tylko cztery tysiące jazdy i 
piechoty było, przeto dla tak nierównej liczby ra­
dziło naszych wielu aby działa pozostawiać i do 
Halicza pospieszyć, ale Hetman Tarnowski mąż 
serca wielkiego rzekł: ISiedaj tego Boże abycn ja 
klejnota Pana mego odbieżeć, a tył nieprzyjacie-

3
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łowi nic widząc go podawać miał: tu abo umrzeć 
abo wygrać. Zaczym serca naszym przybyło. Het­
man też oboz porządnie założywszy, okopjął czy­
nić , wozy spinać, po woziech strzełcom, w puł o- 
bozu na placu jeździe zbrojnej i lekkim chorą­
gwiom stać i gotowemi bydź kazał: także wesoło 
objeżdżając swoje , pewne im zwycieztwo obiecy­
wał. A w tym Piotr Wojewoda AYołoski z wicl- 
kiem wojskiem sie przybliżył i obozem się poło­
żywszy piądziesiąt dział zasadził, ni oczym nie 
myśląc jedno żeby mu nasi nie pouciekali i dlate­
go ufce jego w koło oboz polski obstąpiły: zaczym 
strzelać i najeżdżać na obóz poczęli wywabiając 
naszych na harc. Drabi nasi (piechota) cicho się 
skradając z rusznicami na nie, ubili kilku. W tym 
na oboz szturmować poczęto i strzelbę ogromną 
wypuszczono, blisko pięciu godzin bez wszelkiej 
szkody naszych strzelba trwała, lecz polscy pu- 
szkarze nad którymi był starszy Staszltowslii herbu 
Bogorya Wolochy tak prażyli, że się nazad poczęli 
ustępować. W obozie nasi w sprawie stali długą 
chwilę niż się potykali. Wołoszy chytro sobie po­
częli, bacząc lud nasz na czele w sprawie dobrej, 
zbrojny, mniemając podlejsze bydź u pośledniej 
bramy obrócili się ku niej u której stał Balicki 
herbu Topór i Andrzej Trojanowski obadwa San- 
domirzanie, za niemi drudzy Rotmistrze. Krzy­
knie na nie Hetman aby się w Boży czas potykali. 
Trajanowskiemu przyszło było naprzód , ale się 
młodym i niezwyczajnym towarzystwem od przód-
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ka wymówił, znać by drugim serca nieskazić, 
ale nie wymówił sie Baliclu, który acz w leciech 
zeszły by ł, ale na sercu nic, potkał się mężnie 
z Wołochy gdzie towarzyszów kilku zabito. Dru­
gie nastąpiły, potykały się z nimi dobrze, ci wszy­
scy bili się z nimi rzędnie. Inne roty które stały 
u przedniej bramy, będąc chciwe ku potkaniu wy­
padli z obozu w sprawie wbok Wołochom i zwie­
dli rządną bitwę z niemi. Hetman Tarnowski i 
tych i owych często a gęsto swieżemi hufcy posi­
lał. I już przez półtory godziny bitwa na żadną 
stronę nie okazujączwycięztwa trwała, gdy Tar- 
notvski\\xi ostatek wojska swego obóz przebrawszy 
wypuścił na nieprzyjaciela, także i strzelbę: za- 
czym Wołoszy już nie mogli dalej mocy naszym 
wydrzeć , ale zaraz jęli ustępować a potym obró­
ciwszy się tył podali. Nasi uciekających gonili bi­
jąc iw pogoni wielką porażkę w nich czyniąc. 
Obóz Wołoski żołnierze nasi rozchwycili, działa 
wszystkie całe Hetman odebrał, których było pięć­
dziesiąt oprócz tych inszych: posłał wszystkie do 
Krakowa, takież więźnie których było więcej niż 
tysiąc. Była ta fortunna bitwa nadewsią Oherty- 
nerndnidL 22 Sierpnia 1530 r.

17. Z owych odległych wieków godnem zasta­
nowienia naszego, są toż samo i Hassytóiu. 
Pominąwszy bowiem że przyczyny ich pochodziły 
nie tylko z zagorzałości stronników nowej wiary 
i ich nienawiści ku Niemcom, jest i to dla nas je­
szcze ważnego że nimi kierował wojownik w woj-
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sliu naszem ukształcony, który jak świadczy Bie!- 
sJii walczył był pospół z innemi Czechami w sze­
regach naszych w tyle pamiętnej bitwie pod Grun­
waldem., gdzie dnia 15 Lipca 1410 r. wszyscy 
niemal wodzowie Krzyżaków albo polegli albo do­
stali się w ręce nasze, wraz z całym wojennym 
rynsztunkiem i 14,000 jeńców.

W tej to polskiej szkole owych czasów najlep­
szej w Europie, ów Maż nabył Wodzom potrze­
bne przymioty. Jego zaś osobiste męztwo i moc 
wymowy, czyniły go jedynym do przyw'odzenia 
zagorzalcom. Terni to znakomitcmi dary Jan Zy­
ska z Trzczonowa obdarzon, nadal był wkrótce 
swoim zwolennikom cechę wojska, postawę groź­
na i to stanowcze zaufanie, które im we wszyst­
kich bojach tych srogich wojen wszędzie nieod­
stępnie towarzyszyło i niesłychana przewagę da­
wało. Słusznie więc dziś jeszcze podziwia i ceni 
w nim potomność jego silę rozumu i woli, jak§ 
był rozwdnęłw utworzeniu licznego i bitnego woj­
ska ze szczupłego pierwotnego zawiązku zagorzal­
ców. Jego tabory w kształcie ruchomym szańców 
z wozów złożone, jego światłe bojowe rozporzą­
dzenia i trzynaście walnych bitew zwycięzko wy­
walczonych , przypominają nam nietylko bohate­
rów po wszystkie czasy najsławniejszych, ale i za­
razem świadczą o wielkiej jego znajomości rzeczy 
wmjennych.

18. Z/imyc/zew^sząd prześladowani i do ostatka 
bić się zmuszeni, by uniknąć powdeszenia, ognio-
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wej śmierci na stosach i różnego rodzaju zadania 
mąk i kalectw, wywodzili na pole walki prócz za­
jadłej w boju zaciętości, jeszcze i dwie z sobą rze­
czy, btóredla swojej nowości musiały dziwne czy­
nić wrażenie na umyśle nieprzyjaciela — niemi by­
ły: cepy w żelazo okute i wozy zbrojnym osadzo­
ne ludem. Pierwszych tak zręcznie umieli zażywać 
iż w minucie jednej 20do 30 razy niemi uderzali, 
nigdy ciosu niechybiajac. Prócz tego używali jeszcze 
długich drzewców ze spisa i hakiem (bosaków) 
dla ściągania jeźdźców z koni. A kiedy jeszcze i 
na to pomnimy że ten różnorodny oręż znajdował 
się w rękach ludzi, którzy co chwila to ogniste 
znaki na niebie, to deszcz krwawy, to inne cuda 
widzieli, będziem moglipojąćdla czego zawsze jak 
zgłodniałe jakie wilki — tak się wyrażaja ówcze­
śni kronikarze — rzucali się na nieprzyjaciela i 
w puch go rozbijali, której to przygodzie żadna 
siła oprzeć się nie mogła.

19. Do swej zaś obrony w boju mieli Hussyci 
tarcze, tak u nich jak u nas zwane Pawązami któ­
re u dołu zakończone spiczasto, zatykano w ziemi 
dla zakrycia się od strzałów; za którą to zasłoną 
ich piechota oczekiwała toż samo i natarcia jazdy. 
Lecz najlepszą bojową obronę stanowiły ich wozy 
wojenne. Spojone z sobą łańcuchami, bywały one 
licznym pocztem żołnierza osadzone, za którymi 
zdała stali w cepy zbrojni. Tak zaś wozy te umia­
no naprędce zręcznie ustawiać, iż w mgnieniu oka 
wszędzie jednakowy z siebie przedstawiały opór;

3 .
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w pewnych zaś przestrzeniach zostawione były o- 
twory do robienia wycieczek za uchodzącym nie­
przyjacielem. Ile zaś razy do tej wozowej twierdzy 
zbliżył się nieprzyjaciel lub mu się udało w nici 
wedrzeć, ty le razy żelazny cep Czechów tak go zmłu- 
cił na miazgę, iż tam po raz drugi już niewracał. 
Takich wozów mieli oni mnóstwo, których w bi­
twie pod Tadszawii miało bydź 3,600. Używali 
ich nietylko do obwarowania swego obozu, ale 
nadto i ku zasłonieniu boków pochodu wojska. Ja­
koż kiedy ZysTta otoczony niedaleko Kiitenherga 
zdawał się mieć tylko do wyboru śmierć lub pod­
danie, osadził on wojenne swe wozy doborem strzel­
ców i pod ich zasłonę ruszył się z miejsca; zeszedł 
z góry i śmiało pociągnął ku nieprzyjacielowi któ­
ry zdziwiony tą nadzwyczajną zaczepką poczcił u- 
suwać mu się z drogi i spieszno się zbierać, lecz 
gdy zmrok zapadł postrzegł dopiero, że mu się 
Hussyci wymknęli. Ówcześni Kronikarze podają 
liczbę hussycklch wozów równie sumiennie jak my 
dziś nieprzyjacielskieliczemy działa. Prócz wozów 
mianych przy wojsku zdaje się iż i to jeszcze o 
wiele się przyczyniało do zwinności i szybkości ru­
chów hussyckiego wojska, iż pojedyncze części po­
działu ich szyku niebyły wielkie; jakoż w piecho­
cie i konnicy samodzielneoddziały liczyły tylko po 
60ciu łudzi w sobie.

20. Jak niegdyś Mahomet w towarzystwie tyl­
ko ludzi kilku ratował się ucieczką, by niebawem 
powrócił na czele licznych hufców zagorzalców,
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tak 7Ajska wyrusza z Vragi tylko w 400 pieszego 
żołnierza, dziewięcioma konnymi i dwónastoma 
wojennemi wozami, a przecież rozpoczęta przez 
niego wojna niebawem szeroko ogarnia rozległe 
przestrzenie kraju. Ta sama drożyna co tak srogo 
teraz mieczem i ogniem wojuje i wszystko pusto­
szy, wracała jednakże z późniejsżych zaciężnych 
swych wypraw z tkliwem rozrzewnieniem do oj­
czystych zagród, niosąc z sobę w tryumfie wodę 
morska pod polskiemi sztandary czerpaną w bal- 
tyckiern morzu, gdzie jak mówi Bielsld zwycięzkie 
rycerstwo nasze przybywszy nad morze w 1432r. 
wozili się po morzu radując się iż opanowali brzeg 
morski. Czechowie zaś jeden do drugiego pił wo­
dę morską i nabierali jej sobie w łagiewki, którą 
na znak zwycięztwa do domu z sobą ponieśli; a byli 
oni z Taboru czeskiego hussytowćj sekty. Jeszcze 
dziś po400 latach stoi odłogiem wśród żyżnych 
łan pługiem nietknięta rola pod Przyhysfawą gdzie 
Zyslta swe życie zakończył: tak mocno dotąd wspo­
mnienie srogości jego wojen przeraża mieszkań­
ców lej okolicy że kiedy Cesarz Ferdynand I. był 
do Czastawia zjechał i do tamtejszego Kościoła 
wstąpiwszy na nabożeństwo był się przypadkiem 
dowiedział iż tamże Zysha jest pogrzebany, zer­
wał się i zawołał: « Bestia mortua post centum 
annos terret vivos, » i wraz z Kościoła wybiegłszy 
opuścił miasto i pociągnął do Kuttenburga, cho­
ciaż w Czasławiu miał sobie nocleg przygotowany. 
Takim to strachem i zgrozą sama pamięć tego nad-
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zwyczajnego wojownika, późniejszych nawet Cesa- 
rzów przejmowała.

21. Lecz czego dokazać niemogła potęga Cesa­
rza i całej Rzeszy Niemieckiej lo dokonaiy wła­
sne domowe niesnaski : one tylko jedynie zwojo­
wały Hussytów. Podziełeni na różne partye tak 
nazwanych Taborytów, Sierot, Orebitów i Pra­
żan, dawniej zaŵ sze zakażdem zbliżaniem się nie­
przyjaciela ściśle z sobą do obrony połączeni, 
wkońcu sami z sobą zaczęli się o wewnętrz­
ny kształt ich Rządów, jedni chcąc stałych i z  
silną władzą Naczelników, drudzy tylko z  kolei 
wyhora; aż też przyszło ido walki pomiędzy niemi. 
Jakoż w 1434 r. Taboryci i Sieroty przez wojska 
Prażan i innych miast zostali pobici, czem raz po­
tęga Hussytów przełamana i w krótce w Czechach 
nastał porządek!...

22. 1 to jest jeszcze wielce dla nas nauczającem, 
że walne ich bitwy prawie zawsze były odporno- 
zaczepnemi, W swym taborze oczekując nieprzy­
jaciela odpierali oni z razu tylko z lekka napaść, 
a tam gdzie mieli rusznice usiłowali jak najwięcej 
celnemi strzały szkodzić nieprzyjacielowi; ku cze­
mu obsadzali zawsze swe wozy wyborem strzel­
ców, zarówno czy oni w palną broń lub łuki byli 
uzbrojeni; reszta zaś żołnierza w gotowości do boju 
stała w odwodzie. W takim to bojowym szyku o- 
czekiwano zwykle nieprzyjacielskiego natarcia. 
Lecz jeżeli przy szturmie począł się chwiać lub ser­
ce tracić, natychmiast rozwierano nagle otwory
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taboru i dotąd nietknięte odwody puszczano z ta- 
kęgwałtownością na nieprzyjaciela, iż ich obcesso- 
wemu uderzeniu nic się oprzeć nicmoglo.

23. Taką to sprawą piesza zwyciężali oni dłu­
go, bo zaraz z początku wojny umieli dać się we 
znaki nieprzyjacielowi i dowieść mu swem okaza- 
nem męztwem i zaciętością : że Czesi są nie do po­
konania. 1 to wyjaśnia dlaczego prawie wszystkie 
następne bitwy z niemi toczone, kończyły się zwy­
kle na niesłychanym popłochu nieprzyjaciela, co 
zresztą w dzielnie prowadzonych waroi/ozi/yc/i woj­
nach zawsze się aż do naszych ponawiało czasów.

24. Po tym ustępie starodawnego boju zwra­
cam mowę do dalszego wykazu postępu sprawy 
pieszej.

Za czasów Gustawa Adolfa tego wielkiego wo­
jownika i sprawcy wojska, który na wzór rzym­
skiego Legionu był w wojsku swem stały brygadowy 

zaprowadził, sprawa piesza przybrała pewniej­
szą już postać; odrzucono w strzelaniu widełki, 
użyto do nabijania papierowych jak dziś ładunków, 
zaprowadzono i ustanowiono rządną palbę tak 
całym szykiem jak i plutonami, ku czemu pierw­
szy szereg przyklękał, co i dziś jeszcze jest w zwy­
czaju u Francuzów, mimo wszelkiego przeko­
nania o niestosowności takowej palby w boju ("̂ ).

(*) « Pendant les feux, mówi marszałek N e y, l’homme du 
« premier rang met le genoux en terre : ce mouvement déplaît 
• généralement au soldat, l'expose à des ruptures enserele- 
« vaut pour charger son arme. Un autre incovenieat, non
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Późniejsze zaś ulepszenia około zamka u broni, 
a w końcu wynaleziony bagnet w 1670 r. naj­
przód w lufę na drzewcu a potem na lufę za po­
mocą tulejki zasadzony, dały powod w 1703 do 
całkowitego zarzucenia pik w piechocie ; przyczem 
dotychczasową znaczną głębokość pieszego szyku 
zmniejszono wszędzie na wzór Szwedów do liczby 
sześciu, szeregów. Atoli mało zawierzając téj no­
wo ustanowionej głębokości, otaczano zawsze pie­
chotę w obliczu jazdy na wzór dawniejszych tabo­
rów osobno sporządzonemi na to rogatlcami, któ­
rych pojedyncze części niósł żołnierz zawsze na 
sobie mianowicie w wojnach Turecliich, by w po­
trzebie złożywszy z pojedynczych części rogatkę, 
można było zasłonić się przeciw napadom téj na- 
tarczywéj jazdy. Co i w nowszych czasach P. Gui- 
hert w dziele swoim Essai géne’ral de tactique ró­
wnież zaleca piechocie z tą tylko różnicą, że dla 
uniknienia wszelkiego zachodu około składania 
rogatek, radzi po prostu rozciągniętemi sznurami 
otoczyć piechotę, a to za pomocą umyślnie na to 
sporządzonych pik któreby w chwili potrzeby wy-

« moins important, est celui d'’empêcher la ligne «le se porter 
■ r a j) i d e m e n t à l'o f fe n s i v e pour charger à la baj'onette; 
« il y a peu d'exemples a citer de la dernière guerre où les feux 
« directs en suivant cette méthode aient et«; exe'cute's avec grand 
« succès, ce motif seul prouverait contre la bonté de leur u- 
« sagej qu’importe l'époque à laquelle on a commencé d’astrein- 
• dre le soldat à un mo n veinent dangereux : son éxecution étant 
» viiiciise à la guerre on ne devrait pas hesiter à la retrancher 
« de l'école du soldat. >
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znaczeni na to żołnierze, z każdej strony czworo- 
granu zatykali. Inni znowu taktycy za nic wszel­
ką sztuczną obronę uważają, a natomiast po osta­
tnim dotykającym że tak powiem strzale, przepi­
sują czworobokom rzucać się na ziemię i z ziemi 
żgać konie bagnetami, a po przejściu jazdy pow­
stawszy strzelać jej w plecy; są i tacy co bez strze­
lania lecz z ogromnym krzykiem ziicliioale na jaZ‘ 
dą uderzać radzą, o czem obszerniej znajdzie czy­
telnik w księdze 3ciej niniejszej sprawy pieszej.

25. Dopiero gdy żelazny stępel w miejsce dre­
wnianego wszedł w używanie, a nadto gdy około 
tychże czasów na nowo wprowadzoną została w pie­
chocie, znajoma już dawniej starożytnym ludoui 
jednostajna równość spadku kroku, zapewniająca 
ciągłe dochowanie porządku szeregów, a tern sa­
mem i możność obliczania każdego ruchu piechoty, 
poczęto usilnie się krzątać około zmiany dotych­
czasowego głębokiego jej szyku; już wielce nara­
żającego piechotę na coraz morderczszy skutek rę­
cznej broni i dział. W czem Francuzi dali pierw­
szy przykład, aż wreszcie na trzech stanęło szere­
gach, przyczem nadano piechocie sprawniejsze jak 
dotąd obroty; zaprowadzono porządniejszą palbę, 
dozwalającą odtąd z większą pewnością już i wo- 
twartych czworobokach stawiać czoło jezdzie.

Korzyść jaką stąd Francuzi poczęli w bitwach 
odnosić, przez zajmowanie większych przestrzeni 
ziemi, tążesamą liczbą ludzi, aktórąto rozciągło­
ścią zabezpieczano się zarazem przeciw dawniej-
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szetnu zbyt łatwemu oskrzydleniu szyku wojska, 
znalazła z czasem liczne naśladowanie; lecz najob­
szerniejsze użycie tego płaskiego s%ylm wykrywają 
nam dopiero działania Fiyderyka II. w tyło głoś­
nej siedmioletniej wojnie, prowadzonej z obu stron 
z nadzwyczaj wielką rozwaga. Przecież mimo ca­
łego jcniuszu obu stron Wodzów, nie raz w ciągu 
tych wojen mistrzowsko rozwiniętego, nie noszą 
one dla tego jeszcze na sobie cechę gwałtownych 
zagonów (pointę) czasów Napoleona; bowiem w 
tych wojnach niezażywano jeszcze starożytnego 
prawidła : żywić wojn,q_ wojną i dla tego działania 
obudwóch stron głównie się zasadzały na staran- 
nem tylko obieraniu dogodnych stanowisk (pozy- 
cjów ) zakrywających magazyny i prowincje; w 
czem Fryderyk II. i  Daun nad innych celowali.

26. Fryderyk II. oddany naukom, a przytem 
obdarzony twórczym jeniuszem i silną wolą, wstą­
piwszy na tron zamierzył był sobie zaborem Szlą- 
ska rozpostrzenie granice swego szczupłego króle­
stwa, ku czemu począł wojsko swe nad stan lu­
dności Prus zwiększać werbunkiem obcych zbie­
gów, sam z niewypowiedzianą troskliwością zaj­
mując się osobiście jego sprawą. Lecz że w kom­
binacjach myśli tego późniejszego wielkiego mo­
narchy i iilozoia bynajmniej nie wchodziło uważać 
żołnierza za istotę posi ¡dającą wolę i przymioty 
duszy, przeto też widział w nich tylko ludzi mogą­
cych jedynie z bojaźni lub musu wieść stały rodzaj 
życia; i stąd to wszystkie jego usiłowania zwrócone
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dobnym do sztywnych figur, zwracających tylko 
głowy na prawo lub lewo i zawsze utrzymujących 
jednakowy spadek kroku. Jakoż wkrótce żołnierz 
pruski ciągiem ćwiczeniem, stał się pod groźnym 
kijem kaprali, machiną, z dziwną sprawnością wy- 
konywającą głęboko rozważone pomysły swego 
Króla, dążące na zasadzie znanych już korzyści 
piasliiego szylni, nadać wojsku w działaniach jak 
największy jednozgodny ruch, a to przez obroty 
pod ścisłe matematyczne zastosowanie podciągnię­
te. Jego w tej mierze poczynione wynalazki uczy­
niły go twórcą zupełnie nowej sprawy wojska, 
nazwanej w późniejszych czasach linijową takty- 
ką, która za czasów Fryderyka głównie się zasa­
dzała : na niesłychanie szybkiem nabijaniu i strze­
laniu jego batalionów, zaopatrzonych ku temu w 
broń niepotrzebującą podsypki, albowiem za udje- 
rzeniem stępia proch się na panewkę sam wysy­
pywał; na dokładnem równaniu wyciągniętych 
linij wojska; na zachodzeniu jakby pod sznur plu­
tonów i całych bataijonów, a nakoniec : na jak 
najskrypulatniejszem trzymaniu zawsze odstępów, 
tak w linii jak i po zajściu plutonami, która to 
kolumna otwarta ztożona z yhitonów stanowiła 
ukrytą tajemnicę szybkości z jaką jego wojsko ła­
mało się do pochodu i napowrót przez proste zaj­
ścia plutonów do łrontu, sprawiało się w okamgnie­
niu do boju. Có nieraz w siedmioletniej wojnie 
w obliczu samego nieprzyjaciela wykonywała pru-

4
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ska piechota z dziwną zręcznością, a to za pomocą 
stosownego podproioadzenia jej pod stanowisko 
nieprzyjaciela, który mimo może najlepszej chęci 
przeszkadzania Fryderylwwi w rozwinięciu swych 
sił do boju, mniej zwinnym będąc w obrotach i 
niemogąc przez swą ociężałość nigdy w czas opu­
ścić raz starannie obranego i osadzonego stanowi­
ska, przymuszony bywał niemal zawsze bydź nie­
czynnym widzem tych tyło zawołanych i za pra­
widło podanych wo/skowych processy/, dziś będą­
cych już bez żadnej prawie bojowej wartości, a to 
odkąd poczęto używać ściśniętych batalionowych 
kolumn, natenczas całkiem nieznanych.

Lecz w ówczas takowe rozwijanie wojska pod 
zasłoną dzielnej jazdy śmiało dokonane, jednało 
Królowi w licznych zdarzeniach przewagę nad nie­
przyjacielem i głośną wziętość,po skończonej szczę­
śliwej wojnie, nadało tej jego linijowej sprawie, 
którą wszędzie z chciwością w najdrobniejszych 
nawet szczegółach jak wszędzie tak i u nas za cza­
sów Stanisława Augusta naśladowano.

« Po wojnie siedmioletniej— mówi jenerał Du- 
hesme przyjęto u nas we Francji pruską musztrę, 
lecz że nam się to często zdarza miarkę we wszyst- 
kiem przebierać, przeto też rozumiano że aby na­
szego żołnierza doskonałym uczynić, należało go 
tożsamo wszelkiemi sposoby przerabiać na sztyw­
ne lalki, klórychby postawa, trzymanie broni, 
ruch i krok tak je do siebie podobnemi czyniły, 
jakby to były figurki wyszłe z pod jednej prasy.
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Przeto leż na różny sposob wyciągano z kłęba i 
męczono przez sześć miesięcy nowozaciężnych, 
nabawiając ich w ciągu tych cwiczeń nie jednego 
licha. Co ranek przez dwie lub trzy godziny trzy­
mano biedaków w postawach mogących do woj­
skowej służby i najlepszej woli żołnierza, zniechę­
cić. ))

« W końcu na parę lat przed rewolucją posu­
wano tak dalece szał ubiegania się za drobnost­
kami , że w koszarach zaprowadzono wahadłowe 
zegary, a na posadzkach wyryto geometryczne 
drabinki, aby temi środkami jak największej dojść 
regularności kroku.»

« Wojna którąśmy w krótcc potem rozpoczęli 
z bataljonami zaledwie że otartemi, najlepiej nam 
wykryła istotną wartość podobnych przesadzo­
nych starań i zabiegów. »

Któżby z tego obrazu niepoznał owego wojsko­
wego trybu, niegdyś u nas zaprowadzonego silną 
wolą wielkiego xięcia Konstantego Cesarzewicza; 
tego to z wielu względów doskonałego i wzorowe­
go urządzicicla wojska, mimo że przedwszysikiem, 
żądał mieć żołnierza wyrobionego i dozorowane­
go, według staropruskiego obyczaju.

27. Zgłębiając linijową taktykę tak jak za czasów 
Fryderyka istniała, postrzegamy liczne w niej wa­
dy pochodzące z przesadzonego jej zastosowania.

Bowiem tyle zachwalona ówczesna palba była 
raczej ustanowioną więcej ku szybkiemu strzela­
niu aniżeli trafnemu rażeniu nieprzyjaciela , ztąd



i o
ież nie starano się bynajmniej ęwiczyć żołnierza 
wstrzelaniu do tarczy, nauki dziś tyle ważnej dla 
piechoty, bowiem sadzono że ogromem i szybko­
ścią ognia, można zastępić w boju zręczność tra­
fnego strzelania.

Bezwzględne zaś użycie wojska zawsze w lini- 
jach, stawało się przyczyna że tylko krokiem zwy’ 
czajnym posuwano w boju batalijony, a to z oba­
wy naruszenia porządku tych sztucznie z sobą spo­
jonych linii, do ognia przed wszystkiem przyspo­
sobionych; przez co też rzadko i to chyba walcząc
0 posiadłość wsiów potykano się na ostrze, mimo 
wszelkich nakazów króla zachęcających wojsko do 
walczenia na bagnety.

Ta sama obawa o naruszenie wewnętrznego 
składu bataljonów bywała przyczyną, że w spotka­
niach z Bandurami przekładano raczej razić ich o- 
gniem całych bataljonów aniżeli część jaką wojska 
wysłać na uslrzeliwanie się z nimi; co w bitwie pod 
Kolinem przerwało nakazany ogólny ruch wojska
1 głównie przyczyniło się do przegranej Prussa- 
ków.

Lecz taki był w czasie popisów wojska nadany 
piechocie pruskiej obyczaj walczenia; bowiem król 
inaczej ją nic uważał jak tylko za ognisty mcliomy 
miir za pomocą którego resztę szczegółów bitwy , 
tak przedwstępnych jak i ostatecznych, wykony­
wał zawsze swą dzielną i zwinną jazdą.

Wprawdzie miał on oddzielne piesze lekkie huf­
ce , li na czas wojny urządzone pod nazwaniem
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jeńców obcych wojsk, lecz rzadko do walnych u- 
żywał ich bitew; bowiem głównem ich zatrudnie­
niem były zaAYSzc dowozy i wypraAYy na nieprzy­
jacielskie składy żywności, gdzie ponęta zdobyczy 
i pruska karność trzymała je w kupie.

Z czasem dopiero i to już przy końcu swego pa­
nowania urządził był Fryderyk Ii. na stałe trzy­
manie oddzielne piesze lekkie wojsko, mające na 
przyszłość osłaniać bitwach (w rozsypanym po­
rządku) jegolinijową piechotę. Lecz czy to dawriy 
wstrot króla ku wszelkiemu nieporządnemu wal­
czeniu, czy też gasnący już jego jeniusz był tego 
powodem, nic widać by się nią szczególnie zajmo­
wał i rodzaj ten walczenia w wojsku swem roz- 
A\’inął.

28. Jenialna ta budowa łinijowej sprawy tyle 
głęboko i trafnie przez Fryderyka II&-’ pomyślana 
i do Ówczesnego systematycznego ciacha czasu za­
stosowana, już Av następnych narodowych Avojnach 
traci coraz bardziej swój czarowny urok, aż też na 
własnej ziemi pod Jena w 180G, r. jednym pędem 
oręża Francuzów av niwecz idzie, pod ciosami ich 
nowożytnej sprawy wywiedzionej ze starożytnego 
obyczaju Rzymian i (ircków, a w powszechności 
opartej na loojennych rehwizycijach, na walczeniu 
w strzelcy ix\di ohcessowern uderzaniu massami. Co 
wszystko rewolucyjnym wojskom nieznaną dotąd 
nadawszy ruchawość, uczyniło linijową sprawę 
>vojsk SYsteinatycznych, już tylko podrzcchui czyn-

4.
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nością boju; przyczem tyle sławny iikohnj szyk 
Fryderyka Wielkiego, okazał się bydź toż samo 
przedsięwzięciem zbytdrażliwem do naśładowania 
w naszych czasach, Jakeśmy to widzieli pod Salfeld, 
Dornherg, JenaiKapelendorf gdzie wojska pruskie 
w tym szyku walczące, zostały w całem słowa wy­
rażeniu w puch rozbite.

29. tych to krwawych i długo-letnich zapa­
sach o wolność i niepodległość Narodów, pierwsze 
odkrycie słabej strony linijowej taktyki stało się 
widocznem w powstaniu Ameryki.

Wszczęte zatargi tej krainy z angielskim parla­
mentem o uciążliwe cło nałożone na herbatę i inne 
przedmioty, odstręczają lud p6i’nocnej Ameryki od 
macierzyńskiego kraju, aż wreszcie zrywa on z An- 
glija wszelkie stosunki, ku czemu po prowincjach 
zaczęto potajemnie spisywać i urządzać krajową 
miliciję, jak i w rozmaitych miejscach pokryjomo 
zakładać prochowe młyny, by bydź w zupełnej 
gotowości do boju, gdy już chwila otwartego zrzu­
cenia jarzma dojrzeje. Pokładając zaś całą pomy­
ślność pierwszych kroków przedsięwzięcia,na dziel­
ności i wytrwałem męztwie powstańców, nie szu­
kano tam ratunku w sztucznem przerobieniu ich 
na linijowych żołnierzy, lecz raczej wykryciem 
zdrowego sądu o boju starano się obyczajem my­
śliwskim przygotować powstańców do pojedyn­
czego samodzielnego boju, przez co spokojni nie­
gdyś mieszkańcy Ameryki stali się z odgłosem woj­
ny, od razu dzielnemi wojownikami.Odląd ze sztuc-



ccm wrękii w rozsypanym szyku, majac gdzienie­
gdzie tylko małe za sobą wsparcia, szukają oni 
z chciwością po zaroślach i kniejach, jak przystoi 
na tvolmjch strzelców, krwawej rosprawy z licz­
nym regularnym żołnierzem swego ciemiężcy.

I w tym to myśliwskim szyku lecz już na więk­
szą skalę przedsięwziętym, otaczają oni pod Fiat' 
lutsch wylądowano angielskie wojsko jenerała Ho‘ 
ve z 50 tysięcy regularnego żołnierza złożone. I 
zewsząd dniem i nocą z niedostępnych lasów A- 
meryki, szarpiąc i trapiąc najezdnika w obranem 
jego stanowisku, zadają mu niesłychaną klęskę 
trafnemi strzały swych donośnych sztućców— aż 
też w dalszym ciągu tej pamiętnej wojny zawią­
zane dyplomatyczne stosunki z Franciją i Iliszpa- 
niją, zjednawszy sprawie ich wolności sprzymie­
rzeńców i posiłkowe wojsko, dozwoliły Stanom 
Zjednoczonym szczęśliwie ukończyć rospoczęte 
dzieło swej niepodległości.

30. Po tych wypadkach nastaje pierwsza rewo- 
lucija we Francij, która i w kraju naszym znalazł­
szy odgłos, wykryła światu na polach Racławic że 
i z rolniczcmi narzędziami w ręku, potrafi lud 
dzielny,zwyciężać liczne i wprawne do boju szyki.

Nie tu jest pora i miejsce sięgać w dziejach Fran­
cji początkowych przyczyn tego wielkiego polity­
cznego wstrząsnienia, lub filozoficzne nad jego 
krwawym biegiem czynić uwagi, dosyć nam ku 
naszemu przedmiotowi wiedzieć, że początkowy re­
wolucyjny zapał, a później terroryzm \d\i \ rekwi-



ZDcije poruszyły cala prawie iiiezkg ludność do 
broni i wywiodły ją na różne krańce Francji prze­
ciw obcym wojskom, zewsząd jej granicom zagra­
żającym.

Kiebawem nastaje chwila użycia tej ogromnej 
massy zbrojnego ludu, po większej części nie ma­
jącego ani wojskowej wprawy ani też karności, a 
to przeciw wojskom najbicglejszym w Europie. Do 
rychłego zaś wyrobienia tćj do boju zebranej mas­
sy, nie znajdując żadnych środków, ani rękojmi po­
myślnego boju, w powolnych i jakby odcerklowa- 
nych manewrach regulaminu 1791 r. przeto też 
postanowiono ogromem liczby zastąpić naukową 
wartość regularnego żołtuerza, a w miejsce linijo- 
wego boju długich zawsze cwiczeń wymagającego, 
zaprowadzono jak w Ameryce nowy myśliwski 
obyczaj walczenia, wielce sprzyjający osobistej 
odwadze i zręczności. JNa tej to zasadzie wojna 
w strzelcy podaną została za powszechne prawidło. 
Jakoż rodzaj ten samodzielnego walczenia zupełnie 
zgodny z umysłem żywym i namiętnym Francuz- 
kiego narodu, dziwnie podobając się wszystkim, 
został odrazu dobrze zrozumiany i niebawem prze­
ważnym swym skutkiem, wprawił on w podziwie- 
nie sztywne obce wojska, jedynie tylko usposo­
bione do porządnych manewrów i sztucznej palby 
w rozwiniętych linijach. Gdy więc bez możności 
oddania wet za wet są zewsząd pojedynczemi tra- 
fnemi strzały z po za miejscowych zasłon rażone, 
przeto też na wszystkich punktach znaczne v/sze-



(Izie ponosiły klęski. A chociaż takowe straty ze 
strony Francuzów może i większemi jeszcze były, 
mianowicie z przyczyny niesłychanego ówczesne­
go nieładu istniejącego we wszystkich częściach 
zarządu wojska, przecież straty te przez nowe re- 
kwizycije na ludność Francji nałożone i spiesznie 
na łiniją bojową dostawiane, wraz w wojsku fran- 
cuzkiem nikły, gdy przeciwnie w wojskach nie­
przyjacielskich takowe osłabienie długo trwać mu­
siało , bo zastępujący rekrut potrzebował zawsze 
długiego czasu na swą łinijową naukę, a werbo­
wnik znacznych pieniężnych wykładów.

31. Tym to obyczajem wałczenia, otrzymawszy 
Francuzi raz górę nad nieprzyjacielem, już prawie 
bez żadnego rozwijania się do boju , rzucali się od 
razu tłumnie w strzelcy na rozwinięte linije prze­
ciwnika; rozsypując ku temu niemal całe swe siły 
bez zachowania dostatecznych odwodów, mogą­
cych służyć do odświeżania i poparcia boju. Którą 
to zarozumiałość o sobie, jak i złe użycie wojska 
nieraz gorzko opłacać musieli, a co nadto dało po- 
Avod do mniemania u sprzymierzonych : iż aby się 
tego roju nacierającyh av strzelcy pozbyć z karku 
i stanowczo go zwalczyć należało, tylko wytrwale 
pierwsze gwałtowne natarcie Francuzów \s7 trzy- 
mać a coraz świeżem AYOjskicm bój żywić.

To zbyt przesadzone użycie tyraljeróvv,pozbawia- 
jące nieraz francuzkich dowódzców, przeważnych 
do boju sił w chwili potrzeby, dało powod do u- 
stanowienia po batalijonach oddzielnych kompa-
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nji woltyżorów. Lecz gdy to nie wystarczało na 
potrzebę boju , wysyłano w strzelcy pojedyncze 
kompanije z batalijonu, a nawet i całe batalijony 
i pułki. Póki szczęście sprzyjało francuzom, tako­
wy systeniat iścia w strzelcy zdawał się bydź rze­
czą małej wagi, przeciwnie w późniejszych czasach 
gdzie uszczupłonem wojskiem, trzeba było stawiać 
czoło licznym wrogom Francji, już takowe rozdro­
bnienie siły bez możności zebrania jej na czas w ba­
talijony, stawało się zbyt drażliwem, by nie zwró­
ciło uwagi samego nawet Napoleona. Jakoż w póź­
niejszych czasach podawał on na wygnaniu za pra­
widło : aby piechotę na polach walki stawiać do 
boju we dwa tylko szeregi, trzeci zaś szereg podzie­
liwszy na dwie równe części trzymać w odwodzie 
po za skrzydłami szyku z tyłu o 12 sążni av goto­
wości do iścia w strzelcy; by zawsze mieć całe ba­
talijony pod ręką. ,Przecież dotąd Francuzi nie 
trzymają się tego prawidła chociaż i dawniej już 
przepisywał takowe postępowanie marszałek ]Sey, 
ten najwaleczniejszy ze wszystkich walecznych. 
« Zazwyczaj piechota, mówi on w swych pozosta­
łych pamiętnikach : nie może bez niejakiego nara­
żenia śmiało uderzać. Aby temu zapobiedz potrze­
ba by dwa pierwsze tylko szeregi batalijonu z nad­
stawionym bagnetem nacierały, trzeci zaś szereg 
by za nimi postępował w ramię broń w gotowości 
do iścia w strzelcy. W chwili zaś samego zwarcia 
z nieprzyjacielem gdy batalijon da już ognia, nie­
chaj trzeci szereg na sam odgłos tego wystrzału
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ruszy naprzód wslrzelcy» — prawidło, któregośmy 
wf całem znaczeniu pomysłu marszałka Neya, w re­
wolucyjnej naszej wmjnie przestrzegali.

32. Atoli wojna wstrzelcy ze w'szech miararcy- 
dogodna w zaroślach i górach, już mniej stosowmą 
się okazała , gdy przyszło wojow^ać w równinach 
lidgji. Trzeha było o innym myśleć bojowym szy­
ku w sobie bardziej zwartym, by nim bydź wstanie 
i linije łamać przeciwnika i zarazem jego jezdzie 
skutecznie się opierać, a któryby i ten miał jeszcze 
w sobie przymiot, by mógł do ŵ ałki dzielniej je­
szcze jak wprzódy zagrzewać umysły. Cel ten o- 
siagnięto przez chwilowe tylko walczenie w linijach, 
a natomiast pow'szechnie uderzano av zaczepnych 
kolumnach wielce do obcessowego posuwania i 
rozwijania wojska sposobnych, a tyle od dawna 
zalecanych przez Folarda, który tym sposobem acz 
w grobie będąc, odniosł tryumf sŵ ego pomysłu. 
Lecz ze wyszystkich wodzów owych czasów, umiał 
tylko jeden JSapoleo?i używ'ać kolumn, jak i do 
tego rodzaju walczenia wojsko francuzkie zachęcać; 
mniejsza czy w tym szyku tysięce ludu padało, by­
leby tylko dopiął swego zamiaru, ku czemu nie­
ustannie w żołnierza wmawiał: że nieprzyjaciel 
widoliu ichhagnetów znieść niemoże: aż też sami 
tak o sobie rozumieli.

33. W tym to kolumnowym szyku poprzedzanym 
licznym żołnierzem idęcym w strzelcy, dopadano 
posuwistym krokiem, bez strzelania w ramie broń 
lubz nadstawionem ostrzem,rozłożyste linije prze-
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ci\Yiuka, który zwykle po ost iLnim swym strzale, 
szedł w rozsypkę, rzadko dotrzymując kroku Fran­
cuzom. Bo żołnierz nieprzyjacielski po większej 
części za marny grosz po całym swiecie zwerbo­
wany, nic czuł w sobie tych wzniosłych uczuć jakie 
ożywiały nowożytnych Francuzów do dzielnego 
walczenia za sprawę wolności swego narodu, a 
którą każden z nich i za swoją własną uważał. 
Z tąd też nie było mu dosyć zalegać tylko w rotach 
szyk wojska, lecz żądał on jeszcze z upragnieniem, 
by na swą rękę mógł samodzielnie walczyć, którą 
to żądzę odznaczenia się w boju, troskliwie żywi­
li w nim officerowie i Jenerałowie, otwierając 
jego zapałowi i męztwu, jak najobszerniejsze wszę­
dzie pole do działania. Gdzie zaś szło silę siłą 
przeprzcć, tam niebawem na jedno skinienie wo­
dza, łączyło się wszystko co żyło w jedną zwartą 
massę, ubiegając się po między sobą o chlubny za­
szczyt ginąć w pierwszych rzędach za Ojczyznę!

Ten sam zapał cechował wojsko francuzkie i 
wpochodach, za nic tam uważano powszechny nie­
dostatek, przez co i wojowanie przybrało nową o- 
znakę: jakoż z braku namiotów ustało samo z sie­
bie dawne systematyczne roskładanie obozów, a 
z nim i owe pokojowe pedantyczne rozstawianie 
przednich czat obozu. Odtąd wojska niestawały 
już inaczej na noclegi jak w koczowiskach pod go­
łym niebem, czasami tylko mając szałasy; a służba 
przednich czat obozu, odbywała się bardzej we­
dług położenia i chwili, a niżeli skrypulatnego ro-
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zmiaru łańcucha wart i poczt; przy czerń zawsze 
równo z brzaskiem dnia stawało do broni cale woj­
sko i w tej do boju gotowości, czekało powrotu 
wysłanych na zwiady.

Z braku zaś pieniędzy na opędzenie pierwszych 
potrzeb wojny, nie zakładano już naprzód maga­
zynów, lecz po prostu żywiono wojsko od dnia 
do dnia przez zabory, różnego rodzaju żywności, 
jaki innych potrzeb.

Jakoż bez namiotów i magazynów prowadzone 
odtąd wojny, nadały pochodom i ruchom wojska 
niesłychaną szybkość, a stąd i wielką przewagę nad 
wojskami które od razu tychże samych zmian u sie­
bie poczynić nie mogły. Dobre zaś użycie nowego 
sposobu walczenia dozwalało już nictylko od czoła 
jak dotąd gromić nieprzyjaciela, ale i na skrzydła i 
boki bojowego jego szyku nieustanne czynić przed­
sięwzięcia, jak i całkiem obchodzić jego stanowiska 
lub pojedynczo znosić jego posterunki: wszcdzie sil- 
w/fiAvedlug ówczesnego kordonowego systematu na 
obszarze wojny rozłożone; i tćm to działaniem wy­
kryto iż należy więcej liczyć zawsze na obrotność 
wojska, aniżeli moc stanowisk. Duch zaś jaki 
w powszechności ożywiał to młodzieńcze wojsko, 
którego męztwa w dobijaniu się chwały i woj­
skowej zasługi, nickrępowało ani nawyknienie 
ani zastarzałe przesądy, sprowadzał pod dzielnymi 
Wodzy nadzwyczajne wypadki i czynił powsze­
chną już rzeczą wszelkie przedsięwzięcia , miano 
dotąd za niepodobne: i tak twierdzeAYStrzymiijące
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niegdyś zawsze nieprzyjaciela w zapuszczeniu się 
w głąb kraju, omijano w posuwaniu się naprzód 
i prawie bez żadnego ich obegnania, zostawiano 
je za soba; najszersze zaś rzeki przebywano po 
prostu w obliczu samego nieprzyjaciela ; góry 
miañe za niedostępne przechodzono wraz z działa­
mi nawet; słowem już plan wojny nie zakreślano 
jak dotad na wzięciu kilku tylko twierdz lub ja­
kiej prowincji, lecz od razu puszczano zagony do 
stolicy, a stamtęd dopiero kierowano działania 
ku ogarnięciu i podbiciu całego kraju. Aż też 
wreszcie ciągłe te powodzenia zmusiły obce Pań­
stwa do poczynienia tychże samych zmian w swych 
systematycznych wojskach. Jakoż nietylko przy­
jęto powyższe sposoby walczenia w strzelcy i mas- 
sami, ale i dawny werbunek wojska całkiem za­
niechano ; przyczem do wojskowej służby niemal 
wszędzie całą ludność kraju bez żadnej różnicy 
stanu powołano. Odtąd wojska prawic wszędzie 
stały się narodowemi^nicmiio w imieniu wolności 
i narodowych swobod, udało się Sprzymicrzeńcóm 
w 1814 i 15 tąże samą zwyciężyć bronią.

34. Przed pierwszą rewolueiją cała francuska 
piechota podzielona była na Brygady od 4 do 7 
Bataljonów.Z wybuchnięciem rewolucyjnej wojny 
zarzucono nazwę pułków, mianując je pułbryga- 
darni ( demi-brigade) a to ze względu że słowo Re­
giment pochodzi od panowania; przyczem całą 
piechotę podzielono na osobne dzielnice wojska 
złożone z dŵ óch Brygad piechoty po sześć bata-
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Ijonów w sobie mocnych i lakowem, przydzielono 
dwanaście szwadronów jazdy i 22 dział. To po­
łączenie różnych broni nazywano Bijwizja wojslia, 
a wodza nią dowodzącego Jerteratem Dywizji.

Za czasów Cesarstwa podzielił I^apoleon całą 
piechotę na liorpnsa wojska zawierające w sobie 
od dwóch do pic^ciii Dywizji piechoty. Każda zaś 
Dywizja liczyła w sobie od 9 do 20 bataljonów i 
była podzieloną na dwie, trzy lub cztery bry­
gady, przez co miano wszelką łatwość wydzielać 
Jenerałom pewną liczbę wojska, w miarę ich uspo­
sobienia jak i danego im polecenia; prócz tego 
nierówność ta korpusów i Dywizjów, wielce jeszcze 
utrudzała nieprzyjacielowi zasięganie dokładnych 
wiadomości o stanie wojska i siły wysłanych od­
działów na osobne wyprawy.

W tymże czasie odjął Napoleon jazdę Dywi­
zjom piechoty, a natomiast jednę lub dwie brygady 
konnicy przydzielił korpusom piechoty; dzieląc re­
sztę jazdy na osobne korpusa odwodowej jazdy . 
Nakoniec do kazdćj Dywizji piechoty wcielił sta­
łe baterje pieszej Artyllerji, a piechoty
nadał osobną artylerja pod nazwaniem odwodowej 
artylerji; powierzając niekiedy jeszcze znakomit­
szym Naczelnikom Korpusów osobno urządzone 
działobitnie obu broni.

35. Na tern to światłem rozporządzeniu wojska, 
dziś niemal wszędzie przyjętem, jak i łatwej zaw­
sze dostawie ludzi przez konskrypcją, rozwinął był 
Napoleo7is,vf(i olbrzymie kroki. Jego wojenne przed-



52

siewziecia nosiły na sobie daleko większy cechę 
diążeń, aniżeli działania któregokolwiek z Jenera­
łów JizpU-ej. Wojny które on wiódł były krótkie 
aleze wszcchiniar stanówcze, ajego rozległe pomy­
sły często dobrze zrozumiane i dokonane przez Je­
nerałów, którzy i sami niegdyś osobnem wojskom 
przywodzili, przewyższały dopiętym celem wszyst­
ko co kiedykolwiek widziano na świecie. Z nim się 
mierząc kładł każdy jego przeciwnik, losy swego 
państwa na szali jednej wygranej bitwy, bowiem 
nikt bardziej nie był w stanie rozeznawać słabej 
strony przeciwnika, w nią jakby udarem pioruna 
zebraniem loszystlticli simjch sił ugodzić, a raz po­
ruszywszy zmiejsca nieprzyjaciela, ścigać i nękać 
go do upadłego we wszystkich kierunkach, nieda- 
jąc mu i chwili czasu do przyjścia do przytomności, 
dopokąd z nim niezawarł w przód pokoju.

36. Ta przewaga jego niezłomnegoumysłu obja­
wia się w nim od pierwszych zaraz chw il uchwyce­
nia rządów. Pod jego jak dziś wielu mówi żelaznym 
berłem,znikł od razu wszelki nieład zdawna zagnież­
dżony po różnych gałęziach wojskowej admini­
stracji, a nowy przez niego zaprowadzony porzą­
dek, coraz okazalszą postać nadaw^ał wojsku. Aż 
też zebrawszy pod lioulogne av 1803 r. stokilka- 
naście tysięcy żołnierza w trzy na to wytknięte o- 
bozy, zostające pod światłem przywodzetwem iMar- 
szałków Soiilta, l)avousla i Neya, wykrywa on 
AYOjsku zasady swój nowej wojennej sprawy tyle 
już głośnej we Włoszech i Egipcie, sam osobi-



scie zaprawiajac jc do wielkich ruchów i obrolów 
wojny. Ta to jedna zaprawa uczynił on Avojskoto, 
dzielnem narzędziem przyszłych swych olbrzymich 
zamiarów. .Takoż na od głos wojny 1805 r. wsadziw­
szy po raz pierwszy ćalą swą piechotę na wozy, 
prowadzi jaz pod Boulogne na wzór starożytnych 
Rzymian szybkiemi pochody aż na sam obszar 
wojny, gdzie niebawem z rozpoczęeiem boju daje 
ona swą nadzwyczajną ruchawością i obrotnością, 
szczytny dowod tej nowej sprawy i zaprawy woj­
ska, tyło świetnie objawiającyeh się w pamiętnej 
bitwie pod Austerlitz.

37: Odtąd Cea-ótizciąglemi wojny zajęty, już ma­
ło kiedy trudnił się w czasach chwilowego rozejmu 
szczegółowem wyrobieniem Avojska..Takoż za jego 
panowania "R.egiilamin piecholy z 1791 r. dziś jesz­
cze w wmjsku francuskiem obowiązujący, acz z du­
chem jego wmjowania mało zgodny, bo mu całkiem 
zbywało na stałem przepisie iścia w strzelcy, nie- 
doznał przecież zadnćj zmiany a to mianowicie 
z tej przyczyny: ze szkoła żołnierza ta główna 
podpora podsycania wojska, przewybornie jest 
w nim wyłożona i dostatecznie zapewniała mu 
wyrobienie nowozaciężnych po zakładach. Reszty 
zaś do boju potrzebnych rzeczy uczył się każden 
młody żołnierz przylcładcm starszych żołnierzy, 
a to na polach licznych walnych bitew, gdzie pod 
okiem Napoleona szło wszystko przewybornie.

drugiej strony osiągnionie trwałego pokoju zbyt 
było jeszcze niepewnem, aby nakazywało myśleć
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0 poprawie Regulaminu, by kiedyś z braku druko­
wanych przepisów, niewygasło w wojsku nabyte 
wojenne doświadczenie i podane przez niego nowe 
sposoby walczenia. Przeto też o nic mu bardziej 
nieszlo jak tylko by na polach walki miał zawsze 
pod swa rękg co najwięcej pieszego żołnierza, za­
równo czy on lelîTiiXnh lcnijowy byle tylko z siebie 
był dzielny.

I dla tego chociaż miał w swych wojskach z daw­
nych czasów istniejące pułki lékltiéj piechoty, prze­
cież ich użyciem bynajmniej nieprzyznawał, by 
scisłe gatunkowanie pieszej broni było ku wojo­
waniu potrzebne , zwłaszcza przy jćj równem u- 
zbrojeniu i jednostajnej nauce wojennego rzemio­
sła.

38. 'V późniejszych zaś czasach swego wygna­
nia objawiał on swe postrzeżenia o piechocie w ten 
sposob.

« Jeżełi mamy koniecznie na wzór starożyt­
nych dzielić naszą piechotę na tak nazwaną lekką
1 linijową, należałoby wprzódy nie o szczególnem 
urządzeniu lekkiej piechoty zamyślać,ale raczej jak 
odziać w zbroje i w króllde a płytkie miecze uzbroić 
najwaleczniejsze nasze bataliony; bowiem wszelka 
dzisiejsza piechota już i tak w potrzebach, czynić 
zwykła służbę lekkiego żołnierza. «Co zapewne 
dało powod do uzbrojenia wyborczych kompanji 
wojska francuzkiego w pałasze nazwane sabre-poi- 
gnard. W innem zaś miejscu swych rozmów na 
wyspie S Heleny tak się wyraża : « piechota je s t i
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bydż powinna jednego tylko gatunku, lecz za to 
tak w sobie starannie urządzona i wyćwiczona,by 
we wszystkich przygodach wojny, zarówno rzad- 
nie w strzelcy jak iw  zwartych szykach, mierzyć 
sig mogła »

39. Z tych to wychodząc zasad , był on po po­
koju Tylżyckim przepisał w organizacji piechoty 
Wielkiego Xicstwa Warszawskiego, trzymanie 
jednego tylko gatunku pieszego żołnierza. Jakoż 
w dopełnieniu Jego woli zwinięto w 1808 r. pułk 
strzelców pieszych, złożony prawie z samych 
Kurpiów.

Wojsko polskie za czasów Ksicztwa podzielone 
było na trzy Legiony czyli Dywizyje, z których ka­
żda składała się z 4 pułków piechoty 2 pułków jazdy 
i jednego bataljonu artylleryj, jak i jednego szwa­
dronu artyleryj konnej na całą jazdę wojska.

40. Tiiiki piechoty były z dwóch Batalionów o
dziewiąć (plutonów), które to ośmnascie
kompanji podzielono przed samą wojną 1809 r na

Bataljonypo jse/c kompanji; z nich cztery7«- 
zylierskie stały w środku szyku bataljonu, a po je­
go skrzydłach dwie wyborcze z Granadjerów i 
Woltyżerów złożone. Przez takowy podział przy­
rósł szczupłemu naszemu wojsku, osłabionemu 
przez wysłanie pułków do Hiszpanji, Gdańska i 
Kistrzyna, nowy samodzielny hufiec w każdym 
pułku, a kompanje zwiększone przez dopełnienie 
poprzedniego stanu Batalionów (od850 do 1066 
ludzi) stały się o wiele w sobie silniejsze. Co zawsze
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w wojnie wielka korzyść stanowi, albowiem nic 
tylko dłużej wboju istnieć mogą, ale są one jeszcze 
przez to i sposobniejszecloi2cz(?ĵ ofoecę/'tzłfl/Z /,zwła­
szcza podzarządcm dzielnych i biegłychdowodzców 
znających sie na c%qstltowemvfdi\c.iemiv, przez co 
i samo nawet wojowanie zwykło zawsze loażniej- 
szą nabierać ceclm, jakieśmy to w pamiętnej na­
szej rewolucyjnej wojnie używaniem kornpanicz- 
nycłi kolumn— dywizyonów— sami przekonaćsie 
mieliśmy sposobność. Iw  tym to duchu nadałby! 
nasz nieodżałowany Xinże Poniaiowsl>i ówczesny 
Naczelny wódz i Minister Wojny,apożniejszy ¡Mar­
szałek Francji, stały przepis objęty regulaminem 
z 1811 roku, jali pojedyncze liompanje piechoty 
na odgfos bębna mają lualczyć na swą reJir.

41. Toż samo wspomnę tu o stałym bojowym 
szyku J e n e r a ł a Henryka Dąbrowskiego 
tego najsławniejszego naszych czasów partyzanta 
i wielce zasłużonego Ojczyźnie Męża.Zwykłon był 
AV czasach wojennych, po wysłaniu przedniej 
straży zXozonk\ zjazdy i woltyżcrów,dzielić na trzy 
części całą piechotę swego dowództwa, którą od 
środka wojska zawsze sposobem przeprawy linji 
przez środek wiódł do boju, mając za pierwszą 
częścią tej podwójnej pochodowej kolumny, całą 
swoją artylleryją, a z tyłu kolumny, w tylnej straży 
wojska całą swą jazdę; przez co i długość pocho­
du o połowę zwyczajnego swego rozciągnicnia 
zmniejszoną była i wojsko na wszelki wypadek, 
scislc pod ręką do walki golowe. Jakoż skoro za-



szła potrzeba,natyduniast w marszu formowały Ra 
taljony plutony lub dy wizje, poczem ścisnąwszy ba- 
taljonowe kolumny zprawej strony drogi G^lewe- 
go, a z lewej strony od szykowały się na-
znaczonemi częściami wojska w Mamre złożoną 
ze ściśniętych batalionowych kolumn , której to 
klamry środkowy otwor zajmow’ała artylleryja, a 
odwód Legji, stanowiła jazda z tyłu w sobie upo­
rządkowana. Kakoniecgdy przyszło od czoła roz­
wijać się do boju, wówczas naczelna ściana klamry 
szła naprzód i od środka linji rozwjiała sw'e ściśnię­
te bataljony, dwie zaś skrzydłowe ściany klamry, 
składały w bataljoriowych kolumnach drugą linjią 
na miejscu; przcskrzydlającswą podwójną liczbą 
bataljonów, pierwszą rozwiniętą liniją; w czasie 
czego artylerya rozwijała się do boju pomiędzy o- 
budwoma linijami, zkąd ją przenaszano na do­
godne dla niej miejsce; jazda zaś o podał stała z ty­
łu w odwodzie. Gdy zaś na jedno ze skrzydeł klam­
ry wypadało bój przyjąć, wówczas już nie jedna 
tylko lecz fZze/ecię/e/klamry, zwracały zawsze czo­
ło Av stronę nieprzyjacielską i formowały z siebie 
jedno, a z niej czasami i dwie linije, przez proste 
W'ysiinięcie parzystych lub nieparzystych bataljo­
nów; trzecia zaś część piechoty składaławraz jazdą 
odwod rospoczętego boju.

42. Co zaś do pojedynczych staraii około chwały 
oręża owych czasów, winienem tu wspomnieć 
imie.Tcnerała Juljana Sicrawskiego, dzielnego me­
go niegdyś Dowódcy, pod którego rozkazami, u-
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czyłem się wojennego rzemiosła. Dowodząc on 
Pułkiem G. piechoty tyle wsłaAvionym w pamięt­
nych szturmach Góry, Sandomierza i Zamościa, 
nieprzestawał on mimo tych świetnych i dzielnie 
nabytych wawrzynów, coraz więcej w czasie po­
koju, sposobić Pułk swój do wojny: zajmując mło­
dzież grona officerów czytaniem użytecznych woj­
skowych dzieł, kosztem jego w pułku nagromadzo­
nych; to zachęcając nagrodami żołnierza do ubiega­
nia się o lepszość w strzelaniu do tarczy ; prócz 
tych dla każdego wojska tyło stanowczych nauk, 
winniśmy mu zaprowadzenie pochodowego mar­
szu szóstliami, tak jak dziś używają go w Angiji 
czioórliami, w którym to składzie Pułk jego do­
wództwa i obroty czynił i drogi odbywał.

43.0wcześny podział bataljonu na sześć pluto­
nów,aczkolwiek dziś w wojsku francuzkiern zanie­
chany, miał przecież niezaprzeczone w sobie ko­
rzyści, gdyż w tym składzie Bataljony przedstawia­
ły czoła kolumn dalelto wielisze, a zwijanie i roz­
wijanie zaczepnych hobimn, tyle zawsze przed in- 
nerni do walki sposobniejszych, bywało ihrótsze 
i  szybsze, aniżeli dzisiejszych Bataljonów złożo­
nych z ośmiu plutonów. jNadto formacija czworo- 
boliów odbywała się z nich i szybko i bez żadne­
go zachodu, zarówno czy takowe kolumny były 
w odstępie lub ściśnięte. Którą to łatwość użycia 
wojska w podobnym składzie bataljonów, wykry­
wa na nowo, przyjęty przez nas sposób walczenia 
w rewolucji, gdzie pułki mające w sobie dosta-
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teczna siłę do odłączenia swych wyborczych koin- 
panji, walczyły w liczbie 4 bataljonów.

Jakoż w tej pamiętnej na zaw'szc wojnie, oprócz 
tego powyższego działu piechoty, używaliśmy jesz­
cze powszechnie do obcesowego uderzania, to pół- 
bataljonów, to kompanicznych kolumn, i niemi 
nieraz z podziwieniem świata, gromiliśmy prze­
ważne siły wrogów, trzymając je na wszystkich 
punktach,dobrem użyciem naszych zwinnych tyra- 
Ijerów, których nam w trzeciej części pieszego woj­
ska, dostarczało całkowite używanie trzeciego sze­
regu ; jak i niemniej przeważne współdziałanie 
celnych i wolnych naszych strzelców, w broń my­
śliwską na ratunek Ojczyzny zbrojnych.

Tenże sam systemat użycia trzeciego szeregu, 
zastosowaliśmy i do organizacji nowych pułków 
piechoty uzbrojonych w kosy, dodając im jeden 
szereg palnej broni do iścia w strzelcy i zasłania­
nia zawsze krwawej roboty, naszych dzielnych 
Kossynierów.





S Z C Z E f i O Ł Y

TAKTYKI PIECHOTY.

1. Wojskowy porządek i doskonałość sprawy 
każdej broni, wymagaja pewnego jej podziału na 
stałe hufce, by tak pod względem wojskowego do­
zoru jak i bojowego zarządu, było łatwiej w każ­
dym czasie obejmować całość podwładnego woj­
ska. Z tej to przyczyny ustanowiono zdawna wpie- 
chocie stały jej podział na homi)anje, hataijony L 
pivl’k i :

Vwfki tegoczesnych wojsk składają się prawic 
wszędzie z dwóch łub trzech bojowych bataljonów 
i jednego zakładowego; co jednakże niekiedy wcza­
sach wojennych zmienionem bywało, jakoż za cza­
sów Napoleona widziano pułki aż do siedmiu bata­
ljonów w sobie liczące.

AV ogólności nowsi taktycy, uważają istnienie 
pułków za mniej w boju potrzebne i chcą całą pic-
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chotę mieć tylko na same bataljony urządzoną. 
Przyczem uważają oni toż samo i stopień pułkow­
nika za zupełnie niepotrzebny w wojsku, a to mia­
nowicie że przez swoją pośredniczą władze, między 
jenerałem a dowódzcą bataljonu, jest tylko prze­
szkodą w spiesznem dokonywaniu bojowych zle­
ceń. I ztąd radzą całą piechotę podzielić na osobne 
dzielnice od 7—9 bataljonów mocne, a to pod do­
wództwem jednego tylko jenerała. Takich zaś cztC’ 
ry lub pięć dzielnic fdywizjów) połączyć na czas 
wojny w jeden czyli korpus wojska.

Pod względem czystej taktyki istnienie pułków 
okazuje się rzeczywiście mniej w boju bydź potrze­
bne, bowiem każden dowódzcą bataljonu już ze swe­
go stopnia, powinienby bydź ze wszechmiar zdol­
nym do. dowodzenia i radzenia sobie niepodległe. 
Przecież zważywszy że przez jednostajny dozor ba- 
taljonów w jeden pułk zebranych, ich zaopatrzenie 
i wyżywienie staje się w wojnie pod wielu wzglę­
dami pewniejsze a nawet i łatwiejsze, przeto też 
z tych powodów podział bataljonów na pułki wszę­
dzie utrzymanym został, chociaż rzeczywiście siłę 
piechoty liczemy zawsze na same bataljony.

2 Z powyższego widziemy, że w piechocie naj- 
ważniejszem zadaniem taktyki jest urządzenie ba­
taljonów, albowiem gdzie takowe ogniwa stano­
wiące pod każdym względem całość i dzielność 
pieszej broni, są tak w sobie urządzone, iż przez 
ilość obecnych swych bagnetów, zioinność swych 
ruchów i obrótów, jak i skuteczność swój broni i
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ostrza, mogą, nie tylko w połączeniu wojska dziel­
nie walczyć, ale jeszcze i na sw§ rękę jako samo­
dzielne hufce bój wszczynać i dzierżyć, tam i wo­
jowanie nabierać zwykło ważniejszą zawsze cechę 
i zwycięztwo staje się o wiele pewniejszem.

3 Wojenne doświadczenie ustanowiło sifc bata- 
Ijonów od 800 do 1,000 ludzi, biorąc za prawidło 
lego postanowienia : że 1,000 a najwłaściwiej 800 
ludzi w jeden hufiec zebranych, mogą zawsze 
z wszelka łatwością bydź przez jednego dowódzcę 
w porządku trzymani i głosem jego w boju kiero­
wani; że w tej sile występujące do boju bataljony 
są i do szczegółowej wałki na ś%ą rękę wielce spo­
sobne, bo je można w potrzebie dzielić na osolne 
jjułbataljonij i na tak nazwane kompaniczne kolu­
mny złożone z dwóch plutonów bataljonowego szy­
ku, albowiem w tym składzie bataljonów, takowe 
oddzielne części posiadają rzeczywiście w sobie do­
stateczną siłę do odpornego L zaczepneę,o na swą 
rękę walczenia; nakoniec że tej siły bataljony nie 
mogą tak prędko przez choroby i bój bydź do lego 
stopnia osłabione, by już całkiem do walki niebyły 
zdatne, bowiem jakkolwiek znaczną w dniu bitwy 
poniesioną będzie ich strata, mogą one przecież 
jako podwydziały większych dzielnic wojska bydź 
zawsze w bitwach użyte, zwłaszcza stawiając je do 
boju we dwa szeregi.

4 We wszystkich niemal wojskach są bataljony 
na osm plutonów podzielone. We Francji poje- 
dyricze te plutony stanowią oddzielne kompanje



( ) 4

piechoty od 100— 120 ludzi; w innych krajach 
przeciwnie bywają kompanje ’Aożowg.zdwóch plu­
tonów od 200 do 240 ludzi, jakto i u nas miało 
miejsce.

Pod względem dozorowania ludzi, pierwszy po­
dział kompanjów ma wiele za sobą, drugi zaś wię­
cej korzyści w szczegółowych wałkach obiecuje; 
albowiem kompanje ciągle pod je -.
dnym dowódcą zostające, zdają się bydż przez 
wpływ jedności ducha dobrze sobie znajomych 
osób, sposobniejsze do tego rodzaju boju, aniżeli 
dwie oddzielne/e<:?Mo-^/ii/ono2eekomptanje, na czas 
tylko boju z sobą^ołączone.

5. Urządzenie kompanji, zasadza się na dokła- 
dnem ustawieniu ludzi w szeregach i rotach, ku 
czemu przemierzywszy wszystkich obecnych pod 
bronią, stawiają ich podług wzrostu najprzód w je­
den szereg , a potem dzielą ich częściami na trzy 
szeregi: część pierwsza z ludzi najroślejszych zło­
żona składa pierwszij szereg kompanji; średniej 
zaś miary ludzie stawają trzecim szeregu, a naj­
mniejsi zajmują dragi szereg. U Francuzów po­
wyższe ustawienie czynić się teraz zwykło nie 
już częściami ale rotami, według doboru ludzi po­
dług miary obok siebie stojących. W wielu zaś woj­
skach gdzie trzeci szereg jest przeznaczony do iścia 
w strzelcy, tam w trzecim szeregu kompanjów, 
mieszczą przed wszystkiem ludzi zwinnych i tra­
fnego oka.

i). W uporządkowaniu szeregów, j)odaje taktyka
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za prawidło lak zawsze ustawiać ludzi, by każdeii 
z nich dotykając łokciem swego pobocznika, miał 
w zażycia danej mu broni, jak i do swobodnego 
ruchu ciała wszelka dogodność, albowiem przez 
ścisłe tylko zachowanie lego porządkowego pra­
widła, może jedynie w zaszłych przygodach wojny, 
nie tylko piechota ale i wszelka inna broń, swoj§ 
wdaściwą bojowa dzielność okazać. Z tego to wzglę- 
du jak i łatwiejszego obliczania żawsze rozciągło­
ści szyku, ustanowiono pewna stała miarę na u- 
mieszczcnie pieszego żołnierza w szeregach. Wy­
nosi ona niemal wszędzie mierny lirok ziemi; dwie 
stopy czyli cali 24; powtarzam mierny krok, bo u 
nas wojskowy krok wynosił zawsze 28 cali. Toż 
samo w rotach liczą powszechnie mierny krok od­
stępu od piec lub tornistra poprzednika, aż do piersi 
zapleczu ika.

Powyższym sposobem uporządkowawszy ludzi 
w szeregach i rotach, dzielą każden pluton na dwa 
jmi'-plutony, a każden puł-pluton na pochodowe 
oddziały, u nas niegdyś sekcjami nazwane. Aże 
ten wyraz znaczy wwojsku francuzkiem puł-pluton, 
należy przeto w przyszłości zamienić go na inny.

U Francuzów puł-pluton czyli tak nazwana ić;4- 
cja, jest po obu skrzydłach w ly» i 3"” szeregu 
dwóma kapralami osadzona: zwyczaj godny naśla­
dowania. Obecność albowiem tych doświadczonych 
ludzi w szeregach wojska, jestpod wielu względami 
wielce korzystną, bowiem nic tylko w każdym razie 
zapewnia odłamanie pulplutonu, ale nadto swymi).
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przykładem może się w łjoju wiele przyczyniać 
do zachęcania innych do wytrwałego walczenia. 
Nakoniec każda ich sehcja (pułpUiton) dzieli się 
do pochodu na puł-sekcje demie-section, które 
w miarę zwężeniasię drogi,odłamaniem rot zmniej­
szają.

7. W wielu wojskach bywają kompanjc ku wy­
łącznym zamiarom boju, jak i wojskowej nagrody 
żołnierza mianowane grenadjcrami i woltyżerami. 
W Prussach przeciwnie temu podziałowi na wy­
borcze kompanje całkiem po bataljonach nie hoł­
dują, ale za to mają osobliwe pułki grenadjerów, 
wyborowe bataljony celnych sLmelców^ a w każdym 
polow'ym pułku piechoty o bataljonach, jeden 
osobny bataljon woltyżerówu nich lizyljerami na­
zwany; który w nadzwyczajnych wypadkach może 
całkiem iść w strzelcy.

Atoli dotąd tylko w jednej Francji poczynają 
temu wyborowemu żołnierzowi, stosownie do jego 
szczytnego przeznaczenia, wyższe dawać wojenne 
usposobienie, ucząc go w gimnastycznych insty­
tutach szyblio-hiegania i włażenia na mniy, co 
w przyszłości mianowicie w nocnych podejściach 
wielkie imię zjednać mu może, zwłaszcza że do 
podobnych wypraw jest już uzbrojonym w miecz 
krótki wielce do wręcznego boju przydatny, a u 
nich sabre-poignard nazwany.

8. Szyhiem nazywamy w ogólności pewne upo­
rządkowanie żołnierza do boju, rozłożone na czoło 
Riront), na skrzydła, boki i tył wojska,
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Gdy zaś jest już mowa o stałym bojowym szy­
ku, w ówczas takowy zasadniczy porządek wojska 
nazywamy ordijnliiem po francuzku ordre de ba- 
laille. Każden zaś szyk, by rzeczywiście był do 
boju dogodny, powinien następujące przymioty 
w sobie zawierać:

1. by dozwalał jak największego użycia broni;
2. by swym składem osłaniał i wspierał tak po­

jedynczego żołnierza jak i całą bojową czynność ;
3. by w każdym razie wojsko znajdowało się 

zawsze w garści swego dowódcy, gotowe natych­
miast wykonać wszelkie jego rozkazy tyczące się 
zaczepnego i odpornego boju, jak i zmiany kształtu 
samego szyku.

4. nakoniec by wojsko przez nadany mu szyk 
było aż do stanowczej chwili działania, zawsze na 
jak najmniejszą narażone stratę.

Z tych to zasad Avychodząc ustanowiono w pie­
chocie trzy główne szyki, ułatwiające powyższe 
zadania, niemi są: 1 szylipfaslii czyli rozwinięty 
2 szyli g'1'ebolii czyli kolumnowy 3 szyli w strzelcy 
en tirailleurs.

Szyli pfaslii czyli rozwinie,ty bywa złożony 
z trzech a najmniej dwóch szeregów i jest powsze­
chnie przyjęty za zasadniczy bojowy szyk piechoty, 
a to z tego mianowicie względu, że łącząc w jedno 
ogniwo wszystkich ludzi obok siebie na jednej linji 
stojących, dozwala im jak największego użycia swej 
broni, ogarnia od razu gęstym ich ogniem całą 
przestrzeń szyku, i pozwala im użyć zarazem o-
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strza w potrzebie. Ztgcl rzeczony szyk byłby je­
dynym dla piechoty, gdyby doświadczenie nie było 
przekonało iż jego rozłożysty skład tamuje o wie­
le szybkość jćj bojowych ruchów, zwłaszcza w po­
przecinanych okołicach, przeto też w tcgoczesném 
wojowaniu używają go przedwszystkiem, tyłkojako 
przijsposohienie piechoty do ognia,

10. Szyk głchoki ç.ï'jXx kolumnowy, złożony jest 
z pewnej liczby szeregów za sobą w porządku u- 
stawionych i jest ze względu spójności i małej ob­
jętości swego składu, wielce do szybkiego posu­
wania bataljonów sposobny. Tą to posuwistością 
zamierzają taktycy nadać kolumnom szczególną 
moc parcia, a to na podobieństwo dwóch ciał sta­
łych gwałtownie o siebie uderzających. Przecież 
mimo wszelkiego ich rozumowania, zwarcie się 
dwóch kolumn nigdy w ten sposób miejsca mieć 
niemoże, choćby rzeczywiście takowe zetknięcie 
nastąpić mogło, bowiem powyższe żądane parcie, 
mogą zaledwie pierwsze sześć szeregów kołumny, 
istotnie wykonać, i dla tego i nic bez przyczyny 
radzi marszaîek de Saxe, by zawsze raczej w kilku 
pomniejszych uderzać kolumnach, aniżeli w je­
dnej ogromnej i głębokiej massie, której tylne sze­
regi na nic są przydatne, a nadto, gdy raz w skutku 
krzyżujących się kul przeciwnika zajdzie w nich 
nieporządek, niemasz w ówczas głowy coby tę ćmę 
ludu w ruchu utrzymać i do cela doprowadzić mo­
gła.

W powszechności szyk w kolumnach służy do
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obcessowcgo uderzania na bagnety, co w rz§d- 
nych bitwach najczęściej przedsiębierane bywa 
około zachodu słońca, jako najdogodniejszej chwi­
li w której ostateczne wysilenie wojska, zamieniać 
się zawsze zwykło na stanowcze zwycięztwo. Ca­
ła zaś pomyślność takowego pędu oręża, polega 
przedwszystkiem na zuchwałem i wytrwałem wciąż 
iścili na nieprzyjaciela, a to lez odpotoiadania na 
jego strzafi/, zostawując całą ogniową czynność 
strzelcom, rozsypanym w odstępach kolumn. Bo­
wiem tu rzeczywiście nieidzie już by toczyć z nie­
przyjacielem^ walkę, ale raczej, by go widokiem 
zbrojnego porządku naszego męztwa, jak najwię­
cej przerażać i tern z obawy zetknięcia się z nami, 
do zejścia z pola zmusić. Przeto też wręczny bój 
starożytnych, tyło slanówczo rostrzygający ich 
bitwy, jest u tegoczesnych po większej części tyl­
ko ozdobą wojskowego wysłowienia, albowiem 
trzeba dziś nadzwyczajnego zbiegu okoliczności, 
by upadły na siłach przeciwnik, był w lej drażli­
wej chwili ze wszech miar w stanie, z całą przy­
tomnością umysłu mężnie dotrzymać kroku; a co 
tern bardziej jeszcze zachęcać zawsze powinno: 
do tern śmielszego iścia na nieprzyjaciela.

Gdzie zaś podjęte uderzenie całkiem się nie u- 
dało lub w klęskę się zamieniło, tam przekonywają 
wojenne dzieje, że albo żle urządzono kolumny , 
albo też że takowe miękko się w natarciu spisały i 
przez swe wahanie, to znowu niepotrzebne rozwi­
janie, dały wszelki czas przeciwnikowi do namy-
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słu i do podjęcia w Ićj drażliwej chwili, silniejsze­
go ze swej strony natarcia, które zawsze śmielsze­
go zwycięztwem nagradza.

11. 5iy/i «z» jfrzći/cy jest rozsypanym porząd­
kiem wysianych ludzi na pojedyncze ostrzeliwanie 
sie z nieprzyjacielem. Zadaniem ich boju jest jak 
największą liczbą trafnych strzałów razić zawsze 
przeciwnika,ku czemu by wszelką mieli dogodność, 
tak nacierając jak i ustępując, szykują ich w pew­
nym od siebie odstępie, mianowicie po dwóch w je- 
nej parze, aby gdy jeden bierze na oko, drugi go 
zawsze gotową zasłaniał bronią. Przyczem dla 
większej dogodności w strzelaniu jak i osobistego 
bezpieczeństwa , zostawiona im jest wszelka wol­
ność korzystania zawsze z miejscowych zasłon, by­
leby tylko równo z łańcuchem postępowali.

Zazwyczaj rzeczony s%yli tv strzelcy służy do o- 
słaniania i zabezpieczenia ruchów wojska; do za­
pełnienia karabinowym ogniem odstępów znajdu­
jących się pomiędzy kolumnami, gdy takowe bez 
strzelania obcessowo uderzają; a nakoniec i do bro­
nienia przystępu miejscowych zasłon obranego sta­
nowiska.

Dwa zaś powyższe szyki: rozwinięty i holumno- 
wy, dawniej z osobna tylko w wojskach używane, 
stanowią dziś wspólnie a to zapomocą zwijania i 
rozwijania bataljonów, wszelkie bojowe rozporzą­
dzenia tegoczesnej piechoty. Które to rosporządze- 
nia należy na polu walki zawsze w czas stanowić i 
nigdy na ostatnią odkładać chwilę, albowiem raz



przystąpiwszy do czynności, już żołnierz w miarę 
rażących go pocisków coraz bardziej traci swoję 
obrólowę sprężystość, by z pewnością na jego ruch 
Uczyć można. Jakeśmy to na własne widzieli oczy 
pod Bialoieką dnia 25 lutego 1831 r. gdzie w o- 
bliczu nas pod wiatrakiem w jednej massie w ko­
lumnach koczujący nieprzyjaciel, zostawszy nad 
rankiem zręcznie krzyżowym ogniem z dział na­
szych zaskoczony , niemógł na żaden sposób roz­
winąć swe siły i bez przyjścia do sprawy, zmuszo­
ny był zejść z pola w największym nieładzie, zos- 
tawując tyraljerom pułku 5s° piechoty, działa, o- 
krywające jego przyspieszony odwrót.

Jakoż istotnie, raz wprowadzone bataljony w od­
męt bitwy bez stosownej do walki sprawy, wszyst­
ko co w tej chwili największego uczynić mogą: jest 
rzucić się śmiało na nieprzyjaciela, a przyna jmniej 
pod zasłoną tyraljerów wycofać się w porządku; bo­
wiem już nie czas manewrować. Mając przeto za­
miar przyjąć bitwę lub zaczepną stoczyć walkę, 
należy wszystko w czas przygotować. A że w po­
wszechności ruchy piechoty nie są nigdy gwałto­
wne, a nadto czynią się ludźmi mającymi swe po­
znanie, przeto jest i wszelki czas i wszelka łatwość 
dla dowodzącego, do poprawienia pierwiastkowego 
szyku i do obrania takiego zawsze, któryby był 
najstosowniejszym do chwili i miejsca, biorąc za 
zasadę:

1. Ze piechota mająca ogniem działać potrze­
buje bydź rozwiniętą.



2. Że w zdobywanit! miejsc jak i w uderzaiiiu 
na bagnety należy jej postępować w kolumnach 
osłonionych strzelcami, bowiem w tym składzie sa 
jej ruchy nietylko najszybsze ale i zarazem zabez­
pieczone przeciw niespodzianym napadom jazdy, 
której natarcia należy zawsze w kolumnach ocze­
kiwać : by w razie potrzeby mieć wszelka łatwość 
w mgnieniu oka złożyć z nich czworograny.

3. Nakoniec że pod ogniem dział, gdzie ża­
dnych niema miejscowych zasłon, należy na ciągła 
walkę stać w rozwiniętym szyku: hj mniej ludzi 
tracić, a w każdym innym razie w kolumnach: dla 
lepszego altrycia sify woj sita.

Z lego wykazu wypływa, że w rozporządzeniu 
wojska do boju, nie należy uporczywie obstawać 
za jednym ciągle szykiem, ale go zawsze w czas 
do obecnej chwili i miejsca stosować, zwłaszcza że 
przejście z linji wkolumnę, jak i na powrót, jest 
tak krótkie i łatwe, iż byłoby zgrozą wahać się by 
na chwilę, z tej sposobności dla dobra wojska ko­
rzystać.

Z tego widziemy, iż do dobrego dowodzenia 
trzeba, prócz osobistego męztwa jeszcze i pewnego 
daru, laltta, który jest zawsze skutkiem bystrości 
oka, zdrowego sądu i mocnej woli.

l2 . Po szyku wypada mi mówić o krolui, albo­
wiem za jego pomocą uskuteczniamy dopiero wszel­
kie ruchy i obroty piechoty.

Starożytni, używali zawsze w swych bojowych 
obrotach rządnego kroku, o czem najlepiej prze-



konyAva Homer w swych śpiewach o łieroicznćj i 
bajecznej Grecji, mówiąc, iż ten obyczaj nadawał 
ich wojsku oblegającemu Tioje widok dziwnie po­
ważny i wspaniały, jakby sam Jowisz stawiał icli 
kroki a mowę im odjął, w takim wielkim porząd­
ku i przykładnej cichości przystępowali oni zawsze 
do rosprawy. Gdy przeciwnie wojska Trojan i in­
nych azyatyckich ludów, swym nieładem, stawały 
się podobne do wzburzonego morza. I Rzymianie, 
ten niegdyś najmężniejszy lud świata, toż samo 
zawsze rządnym krokiem jak mówi Lminsz, veloce 
sed osquo pede dopadali z mieczem w ręku nieprzy­
jaciela. Lecz jaki był utwór, miara i szybkość ich 
kroków, trudno jest zbadać, bo wszelkie ich prze­
pisy wyrobienia żołnierza, zaginęły w odmęcie 
czasu z braku drukowanych podań, wraz z wielu 
innemi ich umiejętnościami.

W nowszych zaś czasach pierwszym odżywicie- 
lem rządnego kroczenia piechoty, był jak wiado­
mo marszedeTi de S>axe, który, jakby przeczuwał 
tego porządku przyszły stanowczy wpływ na po­
chody i obroty pieszej broni, zwykł był mawiać : 
iż cata tajemnica pieszej sprawy je s t w nogach 
żołnierza. Jakoż i do dziś dnia potrzeba rządnego 
kroczenia, przedstawia się uwadze naszejpod wzglę­
dem obrótów i pochodu wojska. Co dla lepszego 
rozbioru po szczególnie przejdę.

Króli obrotowy wymaga tak ze względu porząd­
ku, jak i jedności ruchów, wielkiej zawsze pewno­
ści w żołnierzu , bowiem posuw^anie, zwijanie i
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rozwijanie bataljonow, czynić się powinno różnej 
szybkości a to w miarę polrzeby. Przeto leż należy 
wyłożeniem tej ważnej nauki, starannie się zajmo­
wać w pierwiastkowej szkole żołnierza, atoli bez 
męczenia łudzi raz wraz uciażliwę postawą skła­
danego kroku, która po pierwszem wyłożeniu ru­
chu nóg, do niczego w postępie nauki już nie służy; 
lecz natomiast gdy nowo-zaciążni spadkiem każ­
dego kroku od razu przejąć się nie mogą, wypada 
ich w ówczas ciągle na bęben do rządnego wpra­
wiać kroczenia.

W  ciągnieniu zaś wojslta gdzie już nie o jed­
ność kroku ale raczej o jak największą jego ilość 
idzie, należy przeto czynić ulgę żołnierzowi, a 
natomiast jak najwięcćj wojskowemi przechadz­
kami do pochodowych trudów go zaprawiać.

13. Co do rodzaju kroków ustanowionych w pie­
chocie, są one w każdym niemal wojsku różnej 
miary i odmiennej szybkości, a w powszechno­
ści dzielą się : na zwyczajny, podwójny, podwo­
jony i biegowy.

Krok zwyczajny jako jedynie do paradowania 
przydatny, nie zasługuje na żadną naszą uwagę, 
bo jedynym przedmiotem naszej pracy, jest Avy- 
kazać bojową tylko potrzebę sprawy pieszej.

Krok podwójny jest u Francuzów dwmstopowy 
czyli 24 calowy i liczą go 100 na minutę. Tejże 
samej szybkości ustanowiono co dopiero i pocho­
dowy krok, w czasach przechadzek piechoty fran- 
cuzkiej.



w  innych zaś wojskach krok podwójny bywa 
na minutę 108, 110 a w szturmie od 120— 150, 
szerokości zawsze cali 28. Pochodowy zaś hrolt od 
100— 104 na minutę, szerokości cali 27—28.

Eroli podwojony nie jest dotąd w w^ojsku fran- 
cuzkiem zaprowadzony, wynosił on u nas 132 na 
minutę i służył do spieszniejszego zwijania i roz­
wijania, jak i odmian frontu Bataljonów.

Kroi' liegoioy czyli po prostu jest szero­
kości 18 cali i wynosi od 200—250 na minutę. 
Krok ten bywa tylko używany na mała przestrzeń 
i to w nadzwyczajnych wypadkach, mianowicie 
dopadając już nieprzyjaciela, biorąc działa jak i 
w gwałtownej potrzebie szybkiego zebrania się 
przeciw jcździe, szczególniej będąc av rozsypanym 
porządku.

14. Głównym orężem piechoty, acz niekiedy 
bywa uzbrojona w piki, kosy, cepy, miecze i sza­
ble, jest zawsze karabin zaopatrzony w bagnet. 
Tą to bronią walczy ona w oddaleniu i zbliżeniu 
się bitew : tam strzałem a tu ostrzem. Przecież 
strzelanie jest przedewszystkiem główną czynno­
ścią piechoty w boju, a pewność jej strzałów pierw­
szym warunkiem każdej jej walki, szczególniej też 
wysłanych w strzelcy ; albowiem skutecznością ich 
ognia mogą sobie i pomniejsze oddziały, przyspo­
sobić i utorować drogę do obcessowego zwalcze­
nia przeważnych nawet sił przeciwnika, gdy tako­
we na trafne ich strzały, ciągłem ich następowa-
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niem i uslcpowaiiicrn są przez długi przeciąg cza­
su narażone

Przysposo])icniem do celnego strzelania jest 
w pokoju robienie bronią i ogniowa musztra, a 
nadewszystko nauka strzelania do tarczy. W boju 
zaś przytomność umysłu i dokładne ocenienie o- 
dległości, stanowią zawsze trafność strzałów. A 
że w rozpoczęciu boju ocenienie odległości niemo- 
że bydż przez wszystkich stanowione, przeto tez 
polega na dowodzącym, którego obowiązkiem jest 
wskazać zawsze kiedy czas rospocząć ogień, a kiedy 
go zaprzestać należy : by wraz bagnetem uderzyć 
lub walkę zakończyć. Ztąd też rozpoczęcie ognia 
w boju czynić się zwykło na głos, bęben, lub 
trąbkę.

Dawniej gdzie w bitwach najwięcej szło by rzę­
sistym ogniem całych Bataljonów spędzać nieprzy­
jaciela z miejsca, ubiegano się też przedewszy- 
stkiein o jak najprędsze bataljonowe wystrzały od 
7— 8 razy na minutę. Dziś gdzie w boju więcej już 
idzie o trafne strzelanie jak i w sam czas wydanie 
bataljonowego ognia, przeto toż skąpo tylko zwy­
kliśmy go zażywać, zostawując całą ogniową czyn­
ność idącym w strzelcy, którzy jak wiadomo ma­
ją wszelką sposobność i na niepewną nawet metę 
celnymi strzały razić nieprzyjaciela.

15. Aby mieć dokładne wyobrażenie jak w boju 
należy używać bataljonowego ognia, trzeba się 
poradzić zdania doświadczonych wojowników, bo­
wiem dawane nauki na polach ćwiczeń nic zawsze
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uiogą oświecić z lem co istotnie czynić w boju wy' 
pada.

Wojenne doświadczenie wykryło dowodnie, że 
ogień rozwiniętego szyku tylko wtenczas staje się 
najskuteczniejszym, gdy pierwszego nabicia, gdzie 
dwie kule w lufę zasadzić należy, umiemy z cała 
przytomnością umysłu w bliskich użyć spotka­
niach ; bo w powszechności każden bataijonowy o- 
gień jest zawsze niepewnego skutku, a tem bardziej 
jeszcze gdy zdała rozpoczęty trwa długo ; gdzie po­
spiech ludzi, dym, rozegrzanie i zafolowanie bro­
ni o wiele jeszcze mała jego liczbę trafnych strza­
łów zmniejszają. Ztąd też w dzielnie przywodzo­
nych wojskach maja za stałe prawddło ¡alt najmniej 
strzelać, a natomiast ja k  najtaiecfj iść naprzód 
i. tylko wtenczas ogniową wszczynać walkę , gdy 
już żołnierz mimo wszelkiej zachęty swej starszy­
zny : cafkiem nie je s t sktonmj do iśćia naprzód-, 
albowiem moralna tęgość żołnierza jest w boju 
zawsze wyższą, nad wszelki skutek ogniow'ćj walki.

Gdzie zaś koniecznie wypada użyć bataljonoAve- 
go ognia, tam przynajmniej takowy wystrzał na­
stąpić powinien gdy już twarze nieprzyjacielskich 
żołnierzy rozpoznać można, a najlepiej gdy biał­
ko w jego oku widziemy, bowiem wszelkie strze­
lanie w ściśnionych szeregach, a zwłaszcza też 
zdała rospoczęte, prócz że rzadko skutecznem bydź 
może jest jeszcze zawsze oznaką małości serca i do­
daje tylko ducha nieprzyjacielowi, do tem śmiel­
szego czynienia.

7 .
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Kio więc w spotkaniach, czy lo nacierając lub 
się broniąc swój bataljonowy wystrzał na jak naj­
skuteczniejsze zachowa użycie i w tej stanowczej 
chwili zręcznie swym ogniem uprzedzi przeciwni­
ka , a polem bagnetem uderzy, ten też z bliskie­
go swego strzału jak i następnego uderzenia na 
bagnety > niesłychaną odniesie korzyść; bo tam 
jak słusznie mówi Marszwleli de Saxe dopiero isto­
tnie giną ludzie, lecztozimjciezca.ćozaljia. Czego 
nowym dowodem są według tych zasad dzielnie do­
konane rosprawy Pułku 1. strzelców pieszych na 
polach Grochola a , a Pułku 5. piechoty pod Ro­
goźnica, gdzie całe bataljony moskali w jednej 
chwili legły trupem.

16. Co się zaś tycze wewnętrznego urządzenia 
bataljonów do ognia, wykrywa nam bojowe do­
świadczenie że współdziałanie trzeciego szeregu jest 
na nic w boju nie przydatne, a zawsze dla własne­
go wojska niebespieczne, zwłaszcza w skutecznym- 
karabinowym ogniu przeciwnika, w której to chwi­
li nieprzytomność umysłu, pospiech i niezgra- 
bność wiele złego uczynić mogą. A chociaż temu 
kaleczeniu się liidzi chciano przez różne sposoby 
zapobiedz, przecież nic podobno jest w boju za­
chować ciągły porządek w przyklękaniu szeregów, 
w przesuwaniu ludzi na luki, jak i w podawaniu 
sobie broni, bowiem bataljony raz w prowadzone 
w czynny ogień, każden już pragnie strzelać i i- 
stotnie strzela jak może. Z tego lo powodu przyję­
ła angielska piechota od 1809 r. szyk ive dwa sze-
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rcgi, w innych wojskach trzeci szereg w tył ustę­
puje, trzyma w ramie broń w gotowości do iścia 
w strzelcy, i tylko w samych cziooiogranach by­
wa on do rotoioego lub szeregowego ognia użyty, 
bowiem w tym rodzaju boju jest wszelka możność 
a nawet i wszelka potrzeba, zachowania jak naj­
większej przytomności w strzelaniu.

17. Jak zaś w boju wypada zażywać bataljono- 
wego ognia i różnej jego palby, uczy nas bojowe do­
świadczenie że będąc w rozwiniętym szyku, należy 
hataljonowego wystrzafu używać wtenczas gdy 
mamy zamiar po wydaniu ognia wraz ruszyć na 
bagnety ; a rotowego ognia jedynie tylko w celu u- 
trzymania walki w miejscu, albowiem raz go wbo- 
ju rospocząwszy, trudno jest w sam czas go zaprze­
stać, by bagnetem uderzyć. Wszelkie zaś innepo- 
działkowe ognie bataljonu, znane pod nazwiskiem 
półbataljonów, (lywizijów i plutonów, sprawują­
ce tyło zachwycający widok napolach cwiczeń, u- 
ważają świadomi boju za prostą tylko pokojową 
zabawkę, bo takowe cząstkowe ognie wymagają 
stałych rachub czasu, niepodobnych do zachowa­
nia w śród bojowego gwaru i śmierci.

18. Z tego ogólnego wykazu ogniowej walki wi- 
dziemy dowodnie, że ogień idących w strzelcy pra­
wie wyłącznie cały bój legoczesnych stanowi, ja­
koż w istocie , oni to dobrze wszędzie się zasadziw­
szy, swym celnem strzelaniem żywią i dzierżą na 
sobie bój, dopóki przez wielki ruch wojska jego 
rozstrzygnięcie za ich współdziałaniem nie nastą-
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[)i, co zawsze artyllerja przysposabia, a jazda o- 
statccznic dokonywa. I dla tego należy z wielu 
względów cała piechotę sposobić do iścia w strzel­
cy , a przynajmniej w czasie strzelania do tarczy 
w różnych strzeleckich postawach ćwiczyć zawsze 
wszystkich żołnierzy, by na wszelki wypadek było 
w szeregach bataljonu podostatkiem ludzi sposo­
bnych, do zastąpienia każdej straty idących w strzel­
cy ; gdzie jak wiadomo, każden przedewszystkiem- 
liczyć winien na niechybny swój strzał, bo nic 
może jak w szyku stojący żołnierz spuszczać się 
na pomoc i współdziałanie reszty wojska, ale sam 
sobie wszystkiem bydź.

19. INakoniec co do manewrowania piechoty, 
jest wielu co chcą w czasie pokoju bez żadnego 
wyboru różnymi manewrami obciążać wojsko, u- 
trzymując, że każden manewr jaki on jest, ma 
zawsze w sobie tę przynajmniej korzyść, że bata- 
Ijony czyni zwinniejszymi. Przeciwnie inni wię­
cej na przyszłość baczni, chcą tylko takich zawsze 
któreby swym składem i użyciem wojska, już w cza­
sie pokoju oswajały żołnierza z istotą rzeczywistego 
boju. Rozważmy powyższe zdania, a zaiste okaże 
się że dar manewrowania jest ze wszech względów 
wojsku potrzebny, bo bez obrotów byłaby każda 
broń wojska, tylko massą bez ruchu, wskazaną na 
ciągłe walczenie w miejscu. Obroty są więc potrze­
bne bo za ich pomocą wojsko stosownie do chwili 
i miejsca zmieniać może swój szyk jak i czynność 
każdej walki, ł.ecz by lakowe, lak dla nauki woj-
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ska jak i w samym boju na co przydać się mogły, 
powinny bydź żywym obrazem boju, z siebiep’o- 
ste, łatwe i w małej -zawsze liczbie, a w powsze­
chności szybko dokonane, bowiem każda przemia­
na jest stanem bezbronnym, z którego jak naj­
spieszniej wydobydź się należy.

Każden więc ruch lub obrot podany wojsku za 
prawidło, gdy nic ma w sobie powyższych przy­
miotów, winien bydź odrzucony, jako dający błę­
dne tylko wyobrażenie o boju , mogące wojsko na 
polach walki na pcwmą narażać klęskę. 1 dla te­
go to mawiał Montecuculi : en retranchant le su. 
perflu on apprend mieux le necessaire, które to 
zdanie służyć nam będzie za godło do następują­
cej części niniejszej księgi, gdzie w duchu postę­
pu pieszej sprawy naszego wieku, wyłożymy 
szłołc Bataljonii i ewolucje linii piecliotij, \ńo- 
rąc za podstawę naukowego naszego wykładu ; 
dzisiejszą organizacją piechoty francuzkićj, z za­
chowaniem atoli szkoły żołnierza, niegdyś w woj­
sku naszem używanej ; a to by na przyszłość 
była z jednej strony wszelka zgodność w'zarządzie 
obu wojsk pobratymczych, a z drugiej ta wielka 
dla nas korzyść, by każdy nowo przybywający pod 
ojczyste znaki, już od razu był z siebie do boju 
gotowym; jak to i w pierwszych czasach zawiązku 
l^egjonów Dqbrowslîiego i Kniaziewicza również 
miało niegdyś miejsce.

K o js I !•: c .



Niniejsza księga stosownie do poprzedniego roz­

kładu dzieła, zawierać była powinna Taktykę i  Re­
gulamin Piechoty. Atoli gdy przy oddaniu jej do 
druku, doszła mnie w'iadomos'ć, że na powszechne 
żądanie ma niebawem wyjs'ć na widok publiczny tłó- 
maczenle regulaminu francuzklego, a wydanie mego 
Przepisu ćiuiczeń i zaprawy piechoty, wymagało 
znacznych po mnie wydatków, przeto podzieliwszy 
niniejszą księgę na dtińe części, wsli’zymałem się 
2 wydaniem mego przepisu bojowych obrotów pie 
choty, dopokąd licznym zapisem szanownych Ziom­
ków nie przekonam się, że praca moja obok dosłów- 
nego \{6ms.C7.en\ii Regulaminufrancuzkiego, znajdzie 
łaskawych czytelników. O czem zawiadamiając Po­
wszechność polską , uprzejmie wzywam Zakłady, 
tak we Francji jak i w Anglji, o zgłoszenie się w tej 
mierze przy okazji Innych ohstalunków do Księ­
garni polskiej w Paryżu.

A. W . J.
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